
213 We Lwowie, Środa dnia 19. Września 1883. Rok XXII. %

Wychodź* coazttnme o yuasime ó. po  
południu z wyjątkiem niedziel s dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie . . .  4 złr. 50 cni.
miesięcznie . . . 1 ,  50 ,

Z przesyłką płatow ą
M iesięcznie................................ 3 ih . — ,
|W  państwie acstrjaekiem 

4 I  o Pros i Rzeszy niemieckiej, j

’  • ■ : : !
jircjii księstw NsC- j

U j  kosztnje 10 ent

P r z e d p ła t ę  i  o i i o i i e n l s  p r z y j m a j f :
We LWOWIK bióro administracji .Gazety Nar.* 

n l i c a  K o p e r n i k a  1. 5 .  Ogłoszenia 
w Paryin przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Lue Cldment, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiednia, (Haasonstein et Vo?ler) nr. 10 
Walfisohgasse, A. Oppelik, Stadt atubenbastei t. 
H. Dnkes, ŁHiemeigisse II. Kooolf Mosse, Seiler- 
■atte nr. A. Hetr- Betalek, J6ii. ajencja eentr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et C-mp. Wollzeile 13., 
Manryey Stern, Wollzeile 32., w Hamburgu pp. 
Haaaenstein et Yogler. Rajetunan et Frendler w 
Wareaawie Senatorska 33, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 8 ent. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drokiem- 

K e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e 11 
8 0  e t .  o d  w l e r s i a .

L W Ó W  d. 18 września

(Postępy Czechów i Slowitńców. — Bieżąco wiado­
mości z zagranicy. Wiec katolicki w Dussel­

dorfie. Sprawa żydowska we Węgrzech.)

W niedzielę i wczoraj obchodzili Czesi dwie 
wielkie uroczystości swego prawa narodowego 
i swego wytrwałego a ofiarnego patrjotyzmu. 
W niedzielę otw artą została we Wiedniu na 
przedmieściu Favoriten pierwsza czeska i w o- 
góle słowiańska szkoła ludowa, wczoraj zaś gi­
mnazjum czeskie w Opawie, pierwsza na Szlązku 
słowiańska szkoła średnia. Jeden i drugi za 
k ład  stanął prywatną ofiarnością Czechów, tą  
ofiarnością, co w krótkim czasie tyle wzniosła 
gmachów wiekopomnych, tyle postawiła posą­
gów bohaterom swego dncha. źe byłoby to za­
szczytem dla państw i narodów nawet kilku- 
dziesięcio-milionowych i rozwijających się od 
wieków z całą swobodą pod opieką rządów, 
które tę opiekę mają sobie za obowiązek hono­
ru i potrzeby.

Gdyby zestawiono ofiary grosza i pracy, ja­
kie w przeciągu jednego pokolenia, a zwłaszcza 
w ostatnich dziesięciu latach Czesi złożyli na 
ołtarzach swoich narodowych, gdyby liczbę i 
finansową siłę tego narodu zestawiono z temiź 
czynnikami innych narodów, choćby jak licznych 
i bogatych; gdyby zważono, wśród jakich 
stosunków politycznych Czesi pracow ali: to uj­
rzałby świat przed sobą cud większy, kolos 
większy a świetniejszy nad te wszystkie, które 
do cudów świata starożytnego i nowoczesnego 
zaliczane bywają.

Cześć temu narodowi i najgorętsze życze­
nia! a oraz wdzięczność braterska, źe przy ta ­
kiej np. uroczystości jak  wczorajsza opawska 
(ob. tel.) szczerze po bratersku o nas wspomi­
na ! Prawdziwą dnmą napawa takie braterstwo; 
duch, tworzący w Czechach, i w nas wstępu­
je. Z dumą poglądamy na czeską szkołę śre­
dnią w Opawie — ale czy z dumą zapytać się 
możemy: A co my działamy dla polskiego Cie­
szyna ?...

Równocześnie, choć z mniejszemi zasobami, 
pracują około spraw swoich Słowieńcy. Już 
wymogli, ze od bieżącego roku szkolnego w lu ­
blańskich szkołach ludowych język słowieński 
zaprowadzony będzie jako wykładowy. Podając 
o to, lublańska Rada miejska, wyzwolona już 
z pod obucha niesłusznej większości teutońskiej, 
prosiła krajowej Rady szkolnej zarazem, aby 
w tych szkołach nauka języka niemieckiego by­
ła  obowiązkową dopiero od trzeciej klasy. Na 
to jednak odpowiedziała Rada szkolna, aby 
trzymano się dotychczasowych przepisów z r. 
1870 i z r. 1879. Te przepisy jednak są z sobą 
sprzeczne, pierwszy bowiem (wydany za rzą­
dów Hohenwarta) stanowi, że naukę języka 
niemieckiego z uczniami słowieńskimi należy 
rozpoczynać dopiero wtedy, gdy już dobrze po 
słowieńsku czytać i pisać umieją, gdym tym­
czasem drugi (z końca rządów centralistycz­
nych) każe języka niemieckiego uczyć już w 
szóstym miesiącu w klasie pierwszej. Co też 
Rada gminna Radzie szkolnej przedstawiła.

Te postępy pojedyńczych narodów słowiań­
skich mają ogromną doniosłość: raz bowiem o- 
dejmują na wieki podstawę a nawet i pozory 
działaniom ubranego w panslawizm panmos wicy- 
zmu; powtóre prowadzą do ostatecznego kiedyś 
pojednania z Niemcami, gdy te narody będą jnź 
czuły się bezpieczoemi w swoich prawach i si­
łach a Niemcy przekonawszy się o niepodobień­
stwie germanizacji, na swojej ograniczą się wła­
sności; i potrzecie, czując się tak bezpiecznemi, 
narody słowiańskie będą mogły już całą swoją 
siłę wytężyć kn wspólnej pracy cywilizacyjnej.

Pod wrażeniem wiadomości, odebranych z 
Krakowa z obchodu jnbilenszowego, Petersb. 
Wied. mówią: „Przy czujności i przy pewności, 
że świat słowiański szybkiemi kroki dąży do 
połączenia się, Rosjanie mogą najspokojniej spo­
glądać na dążenia Polaków ku takimże celom. 
Połączenie to Polaków, którem nas tak  straszą 
teraz Niemcy, dla nas zupełnie strasznem nie 
jest, i daleko prędzej przy roznmnem kienw ni- 
ctwie przyniesie nam korzyść, aniżeli szkodę. 
Przy obszernem pojmowaniu interesów słowiań­

skich daleko lepiej, aby germanizacja zatrzyma­
ła się na zachodniej granicy Poznańskiego, a- 
mżeli gdyby miała przejść za Wisłę. “

Pogrzeb Turgeniewa ma się przerodzić w 
polityczną demonstrację. Pokazuje się, że Tur- 
geniew w bliskich stał stosunkach z partją  re­
formy, i popierał materjalnie pismo rewolucyjne 
Wpierod. Katkow z nienawiści ku wszystkiemu 
co liberalne i ludzkie, milczy o wielkim zmar­
łym pisarzu, za to w liberalnych kołach mo­
skiewskich panuje wielkie wzruszenie, które w 
razie, gdyby policja zaczęła postępować surowo, 
mogłoby się przekształcić w cichą demonstrację 
nad grobem Turgeniewa. Z Petersburga dono­
szą, źe wpływ Pobiedonoscewa od niejakiego 
czasu coraz upada. Pobiedonoscew, który bawił 
w tych dniach we Wiedniu, dokłada wszelkich 
starań, aby utrzymać się na powierzchni, ale 
równie silnym jest prąd przeciwny, który chce 
ochronić rząd od zupełnego „zpopienia".

Córka naczelnika bułgarskich liberałów, 
Nedelka Zankówna, przebywająca w Londynie, 
ogłosiła list w Pall-M ail-Oazette, w którym pi­
sze, źe Zanków i jego zwolennicy także są prze­
ciwni Moskalom, i cierpią panowanie moskiew­
skich jenerałów tylko dlatego, ponieważ prądu, 
jaki się objawił, nie można powstrzymać obe­
cnie jak tylko siłą.

Były minister i tajny sekretarz księcia Sto- 
iłów, który wysłany został do Petersburga, a- 
by tam Bułgarję reprezentować, powołany zo­
sta ł do Sofii dla wzięcia udziału w obradach 
komisji, mającej wypracować projekt konstytu­
cji. Do komisji tej weszli także Zanków, Bała- 
banów, Burmów, Greków i Naczewicz.

Przed kilkoma miesiącami podał Yoltaire 
szczegóły o rojalistowskim spisku we Francji. 
Zapomniano już o tem, gdy wtem niedyskre­
cja pewnego reportera gdzieś wydobyła znowu 
tę sprawę, a monarchiści zmuszeni zostali przy­
znać, że V6ltaire i zwolennicy tego pisma byli 
rzeczywiście przez któregoś z dezerterów partji 
wtajemniczeni w podziemną robotę. Gaulois po 
daje organizację kadrów rojalistowskich po śmierci 
młodego księcia Napoleona. Na czele stał hra­
bia Monti-Reze, któremu powierzono kierownic­
two w Bretanii i WandeJ, hr. Blacas miał pod 
sobą wschód i południe, a markiz de Dreux- 
Breze Francję północną i połuduiową. Z tymi 
kawalerami, którzy byli przy boku hr. Chambor- 
da, znosili się ustnie i pisemnie przewodniczący 
komitetów lokalnych, a „roy“ interesował się 
najdrobniejszemi szczegółami Liczba członków 
sprzysiężenia w kraju wynosiła do 8 tysięcy. 
Oni to urządzali zebrania, nabożeństwa pamiąt­
kowe, rozdawali broszury, amblemata (jedwabne 
serduszka, biźuterje z liliami, krzyże w formie 
sztyletów i t. d.) i zbierali składki na cele 
partji. W r. 1880 na nalegania wiernych, hr. 
Chambord zezwolił na utworzenie kasy dla po­
parcia restauracji. Mniej jak  1000 franków nie 
przyjmowano; w ogóle zebrali francuscy rojali- 
ści 14 milionów franków, które przez „Union 
Generale" wysełane były do Londynu i tam zaraz 
składane w angielskich konsolach. Ofiarodawcy 
pobierali 3 procent od włożonego kapitału i 
mogą teraz na żądanie odbierać swoje wkładki. — 
Hr. Chambord subwencjonował 102 dzienników 
na prowincji, z k tórych, jak  donosi Gaulois, 
wkrótce 20 istnieć przestanie. Oprócz tego było 
60 niezawisłych organów rojalistowskich. P a­
ryż liczy obecnie 12 dzienników monarchicznych, 
które rozchodzą się w łącznej liczbie 500.000 
egzemplarzy.

Wiec katolicki w Dusseldorfie przyjął na 
wniosek księcia Lbwensteina, poparty przez 
W indthorsta, następujące dwie rezolucje:

1) Zgromadzenie ogólne katolików niemiec­
kich wypowiada przekonanie, źe kwestja socjal 
na nie jest czysto-ekonomiczną, ale przede 
wszystkiem religijno-moralną. Nie można jej 
więc inaczej rozwiązać, jak przez zgodne współ­
działanie państwa z kościołem. Przywrócenie 
kościołowi i jego instytucjom swobody działania, 
uważa więc zgromadzenie za nieodzowny waru­
nek wyleczenia obecnych niezdrowych sto­
sunków.

2) Zgromadzenie ogólne poczytuje także 
korporacyjne zorganizowanie pracy produkcyj­
nej, bez rozszerzania nad niem biurokratycznej 
opieki, za bardzo skuteczny środek do rozwią­
zania tej kwestji.

We Węgrzech uśmierzyły się rozruchy prze­
ciw żydom, ale nie ustały, i co godne awagi, 
trw ają właśnie w komitacie Zalańskim, w któ­
rym zaprowadzono sądy doraźne i sam osławio­
ny źydofil, nadprokurator Kozma prowadzi inda­
gacje. I  co jeszcze godniejsze uwagi, nikogo nie 
postawiono przed sąd doraźny. Widocznie zacho­
dzi obawa, że w razie skazania i powieszenia 
którego z winowajców, w całych Węgrzech po­
wstałby okrzyk zemsty przeciw żydom, i żadna 
siła wojskowa nie zdołałaby stłumić wybuchłe­
go wszędzie naraz huraganu.

I  podobno walka przeciw żydom pocznie 
się w drodze ustawodawczej, pod formą walki 
przeciw prepotencji kapitalizmu. Członek opo­
zycji i jeden z najznakomitszych węgierskich 
mężów stanu, br. Somssich, w odezwie do wy­
borców potępia ekscesa przeciw żydom, ale za­
razem podnosi potrzebę całego szeregu zarzą­
dzeń przeciw kapitalizmowi* który się zamienił 
w raka społecznego.

Myśl ta  przebija się i w stronnictwie mi- 
nisterjalnem, nawet w najbliższem otoczeniu 
Tiszy, a Vaterland  otrzymał z dobrego źródła 
następujący pogląd na stan rzeczy we W ę­
grzech :

„Winienem przedewszystkiem podnieść, że 
ostatniemi czasy deputowany Daranyi, uważany 
powszechnie za jednego z powierników Tiszy, 
zdając relację swoim wyborcom, podniósł konie­
czność zarządzeń przeciw przemocy wielkiego 
kapitału, i w ogóle całkiem inaczej przemawia 
niż dotychczas. Ledwie rok temu, w klubie eko­
nomistów z wielkim ferworem bronił znanych 
liberalnych, manczesterskich zasad ekonomi­
cznych, tembardziej więc uderzają jego dzisiej­
sze oświadczenia, a z tych wywodów powierni­
ka Tiszy należy sądzić i o opinii samego Tiszy. 
Tisza, jak wiadomo, wcale nie należy do za­
twardziałych doktrynerów, łatwo przeto być 
może, iż nauczony doświadczeniem, poczyna 
zwracać się na właściwsze tory ekonomiczne.

„Może też i ostatnie historje z żydami od 
biły się na niektórych poglądach Tiszy. Jnścić 
nie mogły mu miłemi być te ekscesa, ale też 
nie mógł on przeoczyć, źe w sposób wprawdzie 
nielegalny i niemogący być dozwolonym, ale 
przebija się w nich słuszna przez się potrzeba 
ochrony; a juścić nie istnieje żaden słuszny po 
wód, aby tej potrzebie nie uczyniono zadość w 
sposób racjonalny.

„Zresztą co Bię tyczy B&mychże burd prze­
ciw żydom, pewnem jest, że dotyczące doniesie­
nia pism, będących w ręku żydów, są często 
przesadne i po największej części tylko w o- 
błęd wprowadzają. W bardzo wielu miejscach 
było tyle tylko np. okropieństw. Lichwiarz we 
wsi A. słyszał, że kilkn jego towarzyszy w B. 
dość niemiłe sceny spotkał?. Wiedząc, jak  jest 
popularnym i posiadając żywą wyobraźnię o 
rjentalną, znajduje wnet powody do obaw o 
swoją osobę, i pędzi do najbliższego nrzędn te­
legraficznego z wołaniem do rządu o opiekę 
wojskową- Ludność dowiaduje się o tem, i ma 
przed sobą widoki wszystkich ciężarów kwate­
runku wojskowego. Więc właśnie teraz i z te­
go powodu powstaje obruszenie przeciw żydowi 
czy żydom — padają więc razy na okna a cza­
sami i na plecy żydowskie.

„Zjawia się wojsko, i widzi, że prócz kil­
ku stłuczonych szyb wszystko zresztą jest w po­
rządku. Rzecz naturalna, że wojsko bywa kwa- 
terowanem przeważnie w domach żydów, bo dla 
ich ochrony przybyło. Żyd daje żołnierzom w ikt 
niedostateczny i lichy, taksamo robi z końmi 
żołnierzy — i rezultat tego taki, że żołnierze 
są wnet jednego z ludnością zdania co do ży­
dowskich swych pupilów* Ze zjawieniem się 
wojska oczywiście kończą się ekscesa — ale u- 
sposobienie stało się jeszcze gorszem niż po- 
przód. Miejmy nadzieję, że rząd przejrzy, i źe 
będzie umiał ludność zwrócić na właściwe tory, 
i w nich ją  utrzymać.*

takich, którzy nie zdecydowali się dotąd, do 
którego klubn mają przystąpić. Są oni tak  li­
czni, że nawet, nie wiążąc się żadnym regula­
minem ani innemi formami stałej organizacji, 
postanowili utrzymywać z sobą stałe porozumie­
nie. Najwybitniejszymi reprezentantami tego od­
cienia są pp. Chrzanowski Leon, Otton Haus- 
ner i ks. Adam Sapieha. Najbliżej oni stoją 
nowego klubu „centrum", który formuje się 
z dawnych „ateńczyków" i secesjonistów klnbn 
krakowskiego. Rej wodzą w tym klubie pp. 
Matkowski i Dzieduszycki Wojciech, jakoteż Mę- 
ciński i hr. Rey. Ma on tę słabą stronę, że mo­
że za wiele się organizuje...

Organizować się posłom w liczniejsze grupy 
jest zawsze nie źle, ale podobno i dobrego je ­
żeli za wiele, nie jest dobrze. Wszakżeż nasze 
kluby sejmowe nie mają przeciwko sobie Niem- 
ców-centralistów, na cóż więc tak  ściśle brać 
ich członków „w kluby", jak to jest niezbędnem 
we Wiedniu, wśród tak  trudnych walk wyma­
gających tak  cznjnego pilnowania się, jak w 
Ramsie państwa we Wiedniu? Klub postępowy 
jeżli miałby powstać teraz na nowo z temi uje- 
mnemi właściwościami, jakie posiadał w daw­
niejszych sesjach, to może lepiej, aby może za­
czekał, dokąd rozwój akcji parlamentarnej siłą 
faktów nie zmusi posłów postępowych do jakie­
goś stałego porozumienia się i zorganizowania.

O dziejach wewnętrznych klubu konserwa­
tystów telegrafują do Czasu :

„Klub dawnych ateńczyków, rozporządza­
jący 30—40 głosami, wybrał komitet kierowni­
czy, w skład którego wchodzą pp. Jerzy ks. 
Czartoryski, Wojciech hr Dzieduszycki, Jćzef 
hr. Męciński, Apolinary Jaworski i dr. Stani­
sław Madeyski. Każdy z członków komitetn 
będzie po kolei przewodniczyć.

„Połączenie się konserwatywnych żywiołów 
w jeden obóz, można uważać za zapewnione."

Przy wyborze sekretarzy sejmowych uwzglę­
dniano także tę okoliczność, ażeby każdy z głó­
wnych odcieni sejmowych miał w ich gronie, 
złożonem z czterech osób, swojego reprezen 
tan ta. Wybrano przeto hr. Stanisława Bade- 
niego z klubu „centrum", ks. W ładysława Sa­
piehę z grona „dzikich", hr. Jana  Stadnickiego 
Z klnbn „zjednoczonej prawicy" (stańczyki 
Podolacy), a wreszcie p. Sięgalewicza z grona 
posłów ruskich. Z tej też polityki wynikło, że 
nie wszyscy ci posłowie, których p. marszałek 
powołał prowizorycznie na sekretarzy, zostali 
wyborem zatwierdzeni — jak  n. p. poseł Żarski 
% klnbn środkowego.

Dziś ma się odbyć pierwsza konferencja 
posłów włościańskich.

Sprawy sejmowe
(Organizacja klubów sejmowych. — Sekretarze sej­

mowi. — Narada posłów włościańskich.)

IV.
Organizacji klubów sejmowych ciągle jesz­

cze nie można uważać za ustaloną — i ciągle 
jeszcze licznym jest zastęp posłów „dzikich" tj.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Z iuskulańskich wyżyn 13. września.

Jedynym podobno we Włoszech obchodem 
wielkiej pamiątki wiedeńskiej odsieczy, pocho­
dzącym z czysto polskiej inicjatywy i przez 
Polaków zarządzonym, było uroczyste Te Deum, 
zamówione przez polską rodzinę przepędzającą 
lato we Frascati, które się dnia wczorajszego 
odbyło w starodawnem i Sławnem opactwie ba- 
zyljanów obrządku greckiego w G rottaferata, 
malowniczo położonem między Frascati a Ca- 
stelgandolfo, wśród lasów, n podnóża Monte 
Cave, gdzie się niegdyś wznosiła świątyna Jo ­
wisza Lacjalisa, fam y przybytek pierwotnej 
rzeszy łacińskich pokoleń. Opactwo Grotta- 
ferrata założone w X II. przez świętego Nila, 
znane jest w historji, a prastary bazyljański 
jego kościół słynie freskami Dominikina i bi­
zantyńskim cudownym obrazem Matki Boskiej. 
W ogromnym klasztorze, otoczonym dokoła śre­
dniowieczną warownią, istnieje głośny księgo­
zbiór, zasobny przedewszystkiem w najrzadsze 
rękopisma greckie. Nie było więc nie tylko 
w okolicach Rzymu, ale i w samym Rzymie, 
gdzie kościół nasz narodowy świętego Stani­
sława zostaje w rękach ambasady moskiewskiej, 
miejsca odpowiedniejszego na obchód tej prze­
sławnej pamiątki jak  ten klasztor i kościół, 
pełne posągów i obrazów świętego Józafata

Kuńcewicza patrona Polski i Rusi, a należące 
do b&zyljanów, zakonu szczególnie umiłowanego 
przez Sobieskiego. Nawet kościółek Najśw. 
Imienia Marji w Rzymie założony przez Iuo- 
centego XI. dla uwiecznienia pamięci pogromu, 
nie mógł mieć tego nroku, bo jest nagi we­
wnątrz, i le  bardzo obsługiwany przez paru 
tylko świeckich księży i wielce zaniedbany przez 
ambasadę austrjacką, od której zawisł.

Obchód więc dwuwiekowej rocznicy w ba- 
zyljańskiem opactwie nabrał polskości i uro­
czystości, jakich mieć nawet nie mógł we wie- 
cznem mieście, chyba żeby go papież święcić 
był kazał u św. Jana Laterańskiego lub n św. 
P iotra jak w 1683, co jednak wcale nie na­
stąpiło.

Do G rottaferraty zaś sąsiednia polska ro­
dzina zamawiająca obchód, zaprosiła była mnó­
stwo mieszkańców z okolic Rzymu, gdzie odby­
wają villeggiaturę, dwóch kardynałów bawiących 
we Frascati, księdza Kajetana Alimondę no­
wego arcybiskupa turyńskiego, i księdza Anioła 
Bianchiego byłego nuncjusza w Hiszpanii, obu 
świeżo obdarzonych pnrpnrą przez Leona X III., 
dalej książęce rodziny Borghesów, Lancelloticb, 
Torloniów, Graziolich, itd., mające swe wille w 
sąsiedztwie, i mnóstwo innych osób. Polaków 
niestety! nie było, bo garstka bawiących w 
Rzymie porozjeżdżała się na lato.

Nade drzwiami bazyliańskiego kościoła u- 
mieszczony był w otoczeniu z wawrzynów nie 
łaciński, lecz włoski, bo zrozumialszy dla ludu 
napis : „ Solenne azioru di grozie  — Ptl 11. Cen- 
tenario —  della gloriosa viłłoria —  di Giovanni 
Sobieski — Re di Polonia — U 12. settembre 
M D C LX X X 1II.

Wewnątrz starożytna grecka świątynia, 
przypominająca mozajkami, pozłotami i bogac­
twem św. Marka weneckiego, przepysznie była 
oświetlona. Przed greckim ikonostazem czyli 
drzwiami wielkiego ołtarza postawiono łaciń­
skim zwyczajem umyślny ołtarz: był on nad­
zwyczajnego bogactwa, i używany był po raz 
pierwszy od czasu kanonizacji św. Józafata, na 
k tórą umyślnie został wykonany przez najbie- 
glejszych malarzy i złotników. Opat bazylia­
nów w aparatach od wielkich okoliczaości, 
z pastorałem w ręku, w infnle i złotej ka­
pie, wyszywanych drogiemi kamieniami, na cze­
le licznego duchowieństwa, zanneił po łacinie 
Te Deum, które cudnie chórem odśpiewane zo­
stało przez semin&rjnm północnej Ameryki, i 
powtórzone przez lud, którym nietylko świąty­
nia, ale i ogromne atrjnm natłoczone były. Przez 
cały ciąg Te Deum bito bez ustanku we wszyst­
kie dzwony opactwa słynne z dźwięczności, a 
odgłos ich napełniał pola i lasy o zachodzie 
słońca, bo obyczajem rzymskim podobne nabo­
żeństwa najczęściej wieczorem się odbywają. 
Wieśniacy, ściągmeni zewsząd tem niezwykłem 
dzwonieniem, zbiegali się z okolicy, pytając nai­
wnie o króla polskiego, który Europę zbawił. 
Nigdy w obcym kraju podobny obchód nie mógł 
wypaść świetniej i tkliwiej. Trzeba też mie­
szkańcom sprawiedliwość oddać, że tak  ducho­
wni jak  świeccy pamiątkę tę obchodzili z ser­
decznością, jakiej z wyjątkiem kraju naszego 
napróźnobyś szukał za granicą. Wiele osób, a 
między innemi staruszka księżna Piombino (Lu- 
dovisi Bnoncompagni), z domn księżniczka Mas- 
simo, przyjechała z daleka na dz. kczynne na­
bożeństwo.

W wieczór wspaniała willa Muti, między 
Frascati a  G rottaferratą, niegdyś należąca do 
Klementyny Sobieskiej i do ostatnich Stuartów, 
a teraz zamieszkana przez rodzinę urządzającą 
obchód, oświetlona została beng&lskiemi ognia­
mi, czarownic odbij&jącemi się na fontannach, 
posągach, palmowych drzewach i szpalerach z 
wawrzynów i mirtów. W głębi ulic ogrodu u- 
rządzone były wielkie transparenty z orłem i 
pogonią, tudzież z polskim herbem Sas otoczo­
nym familijnem hasłem: Salus Vienna tua. Pu­
szczono też piękny fajerwerk w willi, a pani 
domn kazała zastawić wieczerzę w ogromnych 
sieniach pałacu dla wieśniaków, pracujących w 
willi, i hojnie nalewać im wina, które pili na 
pamiątkę Sobieskiego i na odbudowanie Polski. 
Każdy bowiem Polak, bawiący na obczyźnie, 
ma obowiązek popularyzowania imienia ojczy­
zny i jej pamiątek.

W  Rzymie dnia wczorajszego odbyło się 
rano uroczyste pamiątkowe nabożeństwo jedynie 
w austrjackim kościele Santa Moria dell' Ani- 
ma, gdzie w przytomności ambasady ks. de Ne-

Jan III. Sobieski
i odsiecz Wiednia.

W spom nienie jubileuszowe
przez

Stefana z Opatówka.

(Dokończenie.)

Chcąc zaś podnieść moc wojenną Polski, 
doradzał: 1) aby wojska regularnie żołd swój 
odbierały; 2) aby piechota była sta ła  z dóbr 
królewskich i  duchownych; 3) aby przywrócić 
dawniejsze popisy, czyli dzisiejsze manewra, co 
rok na dwa tygodnie; 4) aby na pospolite ru ­
szenie-obowiązane były także wychodzić na­
dworne wojska moźnowładców; i 5) nakoniec, 
aby żołnierz po 15-letniej służbie zostawał 
szlachcicem. Gdy zyskanie zgody* sejmn na pro­
wadzenie wojny wymagało wielu zachodów a 
marnowało dużo czasu, . przez co się traciło 
wszystkie korzyści z szybkiego wojennego dzia­
łania, starał się więc Sobieski, aby prawo wy­
dawania wojny nieprzyjacielowi pozostawione 
było przy króltt. Te wszystkie jednak zbawien­
ne dla kraju zamiary Sobieskiego pozostały 
płonne, gdyż żaden sejm w tych latach (od 1687

do 1691) nie doszedł do końca obrad swoich; 
wszystkie były zerwane z pobudek niegodnych, 
w widokach osobistych przez stronników nie­
mieckiego przymierza którzy tym sposobem 
chcieli zatrzymać Polskę przy związku z cesa­
rzem Leopoldem i nie dopuścić połączenia z 
królem francuskim, Ludwikiem XIV. Patrząc 
na hałaśliwe i rubaszne' swary stronnictw na 
sejmach, na wszelki brak miłości dobra publicz­
nego, na zapamiętałą prawdziwie niebaczność 
na niebezpieczeństwo ojczyzny, rzekł smntuy 
Jan  III. z tronu te pełne okropnej prawdy sło­
w a: „Dobroczynne przyrodzenie opatrzyło in­
stynktem zachowawczym najmniejsze, najlichsze 
nawet stworzenie; my jedui, jakoby pozbawieni 
takowego, obracamy broń na siebie ; pożera nas 
jakaś niepojęta namiętność szkodzenia sobie 
samym “

Rozpasanie namiętności doszło w tych cza­
sach u nieprzyjaciół Sobieskiego do zupełnego 
zaślepienia: nie tylko lżyli go oni, ale, czyniąc 
odpowiedzialnym za niezdobyęie Kamieńca, po­
ważyli się spotwarzyć o zmowy z Tatarami. 
Dopijał w tych potwarzach bohater chrześciań- 
stwa ostatniej gorzkiej kropli swego kielicha, 
tej ostatniej zabójczej, k tórą poi zapoznanie 
swoich. Zniechęcony... chciał wzorem Jaua Ka­
zimierza, złożyć koronę... (1689 r.) W tedy do­
piero odezwała się w sercach żałość powszechna 
i wołanie, aby nie opuszczał ojczyzny, bo słu­
sznie powiedział o nas jeden historyk cudzo 
ziemski, Salvandy, źe lepsi byli Polacy od nie­
szczęśliwych praw swoich, a można dodać, lepsi

i od swych rozpasanych języków. Zaszły tym­
czasem w Europie nowe, ważne zdarzenia. F ran­
cuzi wypowiedzieli wojnę cesarzowi i Turków 
zachęcili także do wojny zaczepnej.

Gdy szło o wojnę z niewiernymi, do Pol­
ski najpierw, jak po niezawodną nigdy pomoc, 
wysyłało posłów ehrześciaństwo i Polska, w tym 
jednym razie nigdy sejmu nie zerwała, niezgo­
dna. najczęściej z sobą, zawsze jednak jedno­
myślnie niosła ratnnek chrzęścianom zagrożo­
nym. Tak się i obecnie stało. Pomimo trzykro t­
nego zawodu ze strony sprzymierzonych, i sejm, 
i król posłom papieża i cesarza dali się wcią­
gnąć do nowej tureckiej wojny. Jana  III. cią­
gnęła do niej nadto jeszcze chęć przywrócenia 
blasku swojemu orężowi i gorąca żądza wydar­
cia z niewoli tureckiej Kamieńca, który istotnie 
kamieniem ciężkiego wyrzutu leżał mu na ser­
cu po oswobodzeniu Wiednia. To też nie zwa­
żając na wiek podeszły i na otwierające się 
stare rany, wyruszył Sobieski na wyprawę z 
dwoma synami, JakÓbem i Aleksandrem ku So- 
czawie i Soroce, dwóch spichlerzy, z których 
głównie zaopatrywano Kamieniec w żywność.

Za Dniestrem, na polach Pereryty, po trzy­
dniowej walce (10., 11. i 12, października 1691 
r.) odniósł świetne zwycięstwo nad hordą ta ­
tarską sułtana budziackiego i 30.000 Turków. 
W  nadziei otrzymania niemieckich posiłków 
zwrócił się Jan  ku siedmiogrodzkiej granicy, 
gdzie zdobył na Tarkach Niemczę. T a  mu znać 
dano, żc Ludwik badeński, dowódzca sił cesar­
skich, oswobodzony od przeważających sił tu­

reckich, które go osaczyły, odniósł nad niemi 
świetne zwycięztwo pod Sal&nkenem. Szczęśliwy 
zwycięzca zapomniał o zobowiązaniach trak ta­
tów i wzajemności względem tego, który ścią­
gnąwszy na siebie znaczną część wojsk turec­
kich, dał mu w rękę łatw ą wygraną; napróżno 
też oczekiwał Sobieski posiłków do zdobywa 
Mołdo-Wołoszczyzny, a pozostawiony sam, gdy 
mu nadto i środków żywności nie dozwolono 
dowozić z Siedmiogrodu, nie mógł się rzucić na 
pierzchającego nieprzyjaciela. Tak więc cztery- 
kroć przez sprzymierzeńców opuszczony, syt 
zdrady ludzkiej, straszna ofiara najszlachetniej­
szego poświęcenia, wracał z ostatniej wyprawy 
do ojczyzny, w ciężkim smntkn oswobodziciel 
Wiednia, wiodąc za sobą przerzedzone, zmarno­
wane i odarte w obronie chrześciaństwa zastę­
py polskie, tłum, _ jakoby rycerzy żebrakó w, 
który jednak, jak  ich wódz bohater, mógł po­
wiedzieć o sobie z godziwą dumą, że odarł sie­
bie, aby przyodziać nagiego brata.

Ostatnie lata  życia pełne były ciężkich 
utrapień dla steranego bohatera chrześciaństwa. 
Zawody ze strony sprzymierzonych, w jazdy tu- 
recko-tatarskie na granicach, których odpierać 
sam nie miał już siły, zerwane wszystkie sejmy 
przez zapamiętałe stronnictwa nic na dobro oj­
czyzny niepomnych moźnowładców, swary i nie­
zgody we własnej rodzinie, to wszystko tak 
znękało Sobieskiego, że potrzebując koniecznie 
dla zmęczonej dnszy i schorzałego ciała spo­
czynku, chciał po raz dragi złożyć ster pań­
stwa, gdy właśnie na lepszy, bo od­

poczynek powołał go P. Bóg do siebie, w sam 
dzień wyboru -n a  króla, w dzień ś w. Trójcy ; 
17. czerwca 1696 r. w Willanowie, w ulubio- 
nem, wiejskiem ustroniu pod Warszawą. Opu­
szczony więc od sprzymierzeńców i od swoich, 
przeżywszy własne szczęście, zszedł z tego 
świata obrońca chrześcjaństwa, świadcząc ta ­
kim zgonem tej odwiecznej prawdzie, że naj­
większych dobroczyńców swoich ludzkość nale­
życie poznaje i ocenia dopiero po ich śmierci. 
Są to te wspaniałe słońca, w które się wpa­
trywać nie można, bo oślepiają, ale których 
piękność, moc i dobrodziejstwa rozważamy do­
piero po zachodzie. Dziś też dopiero, po dwóch 
wiekach, gdy wiedzieć powinniśmy, że praw­
dziwy interes narodu zgadza się zawsze z do­
brem całej ludzkości, możemy należycie ocenić 
całą wielkość i powszechno-dziejowe znaczenie 
wszystkich wypraw Sobieskiego.

Daremne są usiłowania wiedeńskich Niem­
ców, dążące do odebrania chwały Sobieskiemu i 
Polakom. Ażeby nie być zmuszonymi do okaza­
nia wdzięczności, zaprzeczają faktom przez świat 
cały uznanym.

Jeden z największych czynów w dziejach 
ludzkości, Niemcy po dwóch wiekach osądzają 
ze stanowiska swoich fakcyjnych interesów — 
głos jednak świata, sumienie wszystkich naro­
dów przyznaje Sobieskiemu i Polakom nietylko 
uratowanie Wiednia i Austrji od pewnej zguby 
ale także ocalenie chrześcjaństwa, a z niem za­
chowanie dla cywilizacji i postępu podstawy 
chrześcjańskiej miłości i wolności. Z tej pod-



kere arcybiskup mytylefiski in  partihus odpra­
wił sumę. W kościele sta ły  wystawione popier­
sia Iuocentego XI. i cesarza Leopolda I. Obok 
nich stało także popiersie Jana Sobieskiego, 
kopia tego, k tóre Brodzki posłał do Krakowa.

Wyszedł też z druku w Wiedniu zbiór do­
kumentów, poznaj dowanych w archiwum waty- 
tańskiem przez mgra W aala i przez księdza 
Augustyna Sauera p. L „Rzym i Wiedeń w r. 
1683“ . Pierwsza część tej ważnej publikacji za 
wiera 135 brewów papieża Inocentego XI. i li­
stów Leopolda I. i Jana Sobieskiego. Pierwszy 
z tych listów nosi datę kwietnia 1683 r., osta­
tni i.'8. czerwca 1684. W drugiej części objęta 
jest korespondencja w cyfrach ówczesnego k a r­
dynała sekretarza stanu z nuncjuszami w ar­
szawskim i wiedeńskim. Ciekawe są także b a r­
dzo listy, jakie nuncjusz przy dworze polskim 
Pallavicini zamieniał z nuncjuszem wiedeńskim 
Buonvisim i z paryskim Ranuccim. Dokumenta 
są ogłoszone w tekście oryginalnym po włosku 
i po łacinie. Przypiski tylko są po niemiecku.

Chorągiew wiedeńska, przywieziona przez 
Talentego, nie mogła się znaleźć, jak  już wam
0 tern doniesiono. Zdjęta podczas jakiejś kano­
nizacji, wpaść musiała w ręce żydów z „Ghetto",
1 zginęła.

Znane już wam jest zapewne br-ewe papie­
skie do biskupów austrjackich z powodu dwóch- 
setnej rocznicy wiedeńskiej odsieczy.

M o &  kwa.
O sprawie Perfiliewa, byłego dyrektora de­

partamentu pocztowego, będącej w związku z 
tragiczną śmiercią byłego ministra sekretarza 
stanu Makowa, obiegały pogłoski, jakoby miała 
być umorzoną na mocy manifestu koronacyjne­
go. Dowiadujemy się, że tak  nie jest, że sprawa 
pomieniona nie została pod manifest podciągnię­
tą, że wreszcie śledztwo w tej sprawie prowa­
dzi się bez przerwy i zostanie niebawem ukoń­
czone, poczem sprawa będzie osądzona jeszcze 
w jesieni br.

W Ottynf odbyła się* uroczystość jubileusz o-1 Jana I I I .  otaczały wybitniejsze osobistości na 
wa d. 12. bm. O świcie zapowiedział urząd szego miasta w strojach czarnych, przy licznie

Obchód jubileuszowy ua prowincji.
Borszczew 13. września. W dniu 11. odby­

ło się w kościele parafialnym przy wystawie­
niu katafalku, przystrojonego w insygnia  ̂ kró­
lewskie, wieńce i kwiaty, solenne nabożeństwo 
żałobne w asystencji kilku księży obr. łac. i 
księdza St. obr. gr. kat. — w którem wszyst­
kie stany, reprezentacje władz, stowarzyszenia, 
cechy, bractwa i ludność z okolicznych włości 
pomimo słoty licznie zgromadzone wzięły ndział. 
Ze zmrokiem dnia, wszystkie ulice i domy zo­
sta ły  rzęsiście oświetlone — obelisk ustawiony 
na placu dotykającym kościoła i główniejszych 
budynków, przystrojony sztandarami o barwach 
obudwu narodowości krajowych i panującego 
domu austrjackiego, zajaśniał rzęsistem oświe­
tleniem. Po odegraniu hymnów narodowych wy­
ruszył pochód przy akompanjamencie muzyki z 
różnobarwnemi pochodniami pizechodząc po uli­
cach bliżej śródmieścia położonych.

Następnego dnia 12. rano wystrzały z moź­
dzierzy, a muzyka odegraniem pobudki dały ha­
sło do obchodu.

O 8. godzinie rano odbyło się solenne na­
bożeństwo dziękczynne w synagodze żydowskiej 
ozdobionej wieńcami. Po odprawieniu modłów 
dziękczynnych według rytuału hebrejskiego, od­
śpiewał dobrany chór śpiewaków żydowskich 
kilka pieśni narodowych w języku żydowskim 
i polskim. Po godz. 9. odbyło się nabożeństwo 
w cerkwi a następnie w kościele łac. Z koś­
cioła ruszył pochód do obeliska, gdzie kierow­
nik tutejszej szkoły p. D. w zwięzłej i treści­
wej mowie opowiedział zebranemu ludowi dzieje 
zwycięzkiej odsieczy W iednia, dokonanej przez 
króla Jana III, W języku ruskim przemówił na­
uczyciel ludowy p. Cerk. z uczuciem podniosłem, 
ze zwięzłą dla pojęcia ludu przystępną treści- 
wością.

Rozdano między młodzież wiejską i miejs­
cową broszury i obrazki pamiątkowe. Ochocze 
zabawy trw ały  do późnej nocy wśród blanku 
rzęsiście oświetlonego obelisku przy odgłosie 
muzyki. Salwy moździerzowe, rakiety i ognie 
sztuczne urozmaicały festyn lndowr jakiego pa­
miętniki Borszczowa dotąd me znały.

Marszałek powiatowy hr. Mieczysław Du­
nin Borkowski, chociaż urządzał n siebie w 
Mielnicy obchód 2001etniej rocznicy i licznie ze­
branych u siebie podejmował gości, nie zanied­
bał tegoż samego dnia przybyć do Borszczowa 
aby wziąść i tn udział w obchodzie.

Wieczór odbyła się w ubikacjach szkoły 
zabawa tańcująca naprędce zaimprowizowana, 
na której ochoczo do późnej nocy w najlepszej 
harmonii liczne grono zebranego towarzystwa 
bawiło się.

miejski wystrzałami z moździerzy uroczystość 
jubileuszową. Rano o godz. 9. rozpoczęły się 
nabożeństwa obydwu obrządków w k^ciele, po 
którem to odbyciu się, miał tutejszy proboszcz 
ks. Jastrzębski piękną mowę do ludu w celu 
oświecenia go o znaczenia uroczystości. W ie­
czorem o godz. 7. odbyło się nabożeństwo w 
synagodze pięknie udekorowanej, gdzie p. Sa­
muel Rosenkranz tutejszy wiceburmistrz wypo­
wiedział piękną mowę do ludu w języku pol­
skim. Wieczorem była piękna illumiuacja. Po­
chód z pochodniami był bardzo wspaniały, u- 
rządzony na koszt tutejszej fabryki Th. Bredta, 
przy odgłosie muzyki.

Dzień ten uroczysty zakończył się 
wieczorkową.

Sokołów pod Rzeszowem, Uroczystość ju ­
bileuszowa odbyła się u nas według programu. 
Dwudniowe okazałe nabożeństwa w radośnie o- 
zdobionej świątyni, dwukrotne odczytanie wznio­
słego listu pasterskiego wśród licznych tłumów, 
muzyki, salwy, oświetlenia itd. -  wszystko to 
odbyło się z możliwą okazałością.

Szczególne jednak wrażenię wywołało wy 
stawienie obrazu Sobieskiego i uroczysty obchód 
z tymże po nabożeństwie, w procesji po mieście 
świątecznie przystrojonem. 'l kościoła zauiesio- 
no obraz do synagogi, gdzie przełożony zboru 
przemówił po polsku w duchu zgody, jedności i 
patrjotyzmu, za co podziękował jeden z komi­
tetu, serdecznie podnosząc, aby żydzi starali się 
uczyć dzieci języka polskiego. Odśpiewano po 
tem w dobranym chórze hymny wprzód żałobny 
potem radośny, a  po miłem pożegnaniu w yru­
szył pochód z bożnicy. Następnie przeniesiono 
obraz na miejsce nowej szkoły i ustawiono na 
wyższem podniesieniu; przywitano go trzema 
salw am i; poczem ogłosił mówca z komitetu, iż 
plac ten nosić będzie odtąd nazwisko Sobieskie­
go. Potem odezwał się do licznego ludu prze­
mową dłuższą, w której wyłożył powód i - cel 
uroczystości, że ojczyzna nasza nie umarła, jak 
głosili ci, co im na tem zależało.

Mowa jego gorąco patrjotyczna wywarła 
niesłychane wrażenie, a gdy po skończeniu tej­
że zaczęto rozdawać obrazki i broszurki pa­
miątkowe wśród salw i okrzyków na sławę So­
bieskiego, i o błogosławieństwo dla Polski, za­
pał przeszedł granice ; tłoczono się do obrazu, 
mówcę unoszono, a tysiące rąk  sięgało po pa­
miątki — mianowicie dopominali się rzewnemi 
prośbami liczni włościanie na uroczystość przy­
byli.

Z głośnym tryumfem podniesiono obraz i 
zaniesiono przy śpiewie, muzyce i radośnych o- 
krzykach przez drugą połać rynku do domu 
gminnego, gdzie obraz oddano przez ręce bur­
mistrza gminie na wieczną pamiątkę, i rzewne­
mi słowy polecono troskliwej opiece naczelnika 
gm iny; oświadczono oraz uchwałę komitetu, aby 
w dzień ten corocznie obchodzić uroczyście p a ­
miątkę dzisiejszego święta. Burmistrz szczeremi, 
prostodusznemi słowy przyjąwszy obraz, upo­
mniał obywateli, aby dzieci swe do miłości na­
rodu i ojczyzny naprowadzali, matki zaś, aby 
tę miłość już niemowlętom z mlekiem macie- 
rzyńskiem udzielały. Wieczór odbyła się oby­
watelska uczta, w domu jednego zacnego oby­
watela, wśród której prócz programowych trzech 
toastów wygłoszono wiele pięknych mów, mia­
nowicie przez tutejszego księdza pomocnika, 
który z znakomitym zasobem wymowy podał 
kilka wzniosłych myśli z nastrojem wysoko na­
rodowym, wypowiedzieliśmy sobie wady i cno­
ty — będzie wszystko dobrze tylko „Kochaj­
my się."

zebranej publiczności; wieczór rzęsiste oświetle­
nie miasta.

W dzień 12. września, przy sprzyjającej po­
godzie, przybrało miasto nasze szatę świąte­
czną. Na odgłos wystrzałów z moździerzy po­
zamykano sklepy. Na ulicach miasta zapanował 
ruch świąteczny. Wszyscy spieszyli do kościo­
ła, gdzie odprawił solenną mszę św. przy wy­
strzałach z moździerzy- ks. kanonik Mikołaj 
Białkowski, który kapłańską swoją powagą, 
prawdziwie patrjotycznym przejęty dachem , 
przyczynił się do uświetnienia wielkiej tej uro­
czystości. Licznie zebrany lud, cała inteligen­
cja miejscowa, hrabstwo Baworowscy ze swo­
im dworem wysłuchali mszy św., do której 
usługiwało dwóch mieszczan tutejszych w stro ­
jach polskich. Pięknie wypowiedziana z ambo­
ny mowa ks. Jana Kubaszka utkw iła nazawsze 
w sercach słuchaczy i łzę z oka ich wycisnęła,

Miłej niespodzianki doznaliśmy wieczór w 
synagodze, gdzie przy licznem zebraniu dzieci 
Izraela widzieliśmy licznie zebraną inteligencję 
i włościan, którzy z całą uwagą wysłuchali 
dwóch pięknie po polsku wypowiedzianych mów, 
w których najprzód p. Goldstein, a potem p. 
W einberg wykazali historycznie potrzebę łą ­
czności Izraela z narodem polskim, po poprze- 
dniem wyliczeniu zasług oręża polskiego i oj­
cowskiej opieki króla Jana  III. nad narodem 
izraelskim.

Po tem nabożeństwie wszystko podążyło na 
plac Sobieskiego obok kościoła. Tam w impro­
wizowanym ogródku urządzono wspaniałą bra 
mę tryumfalną, nad którą umieszczono przepy­
szny transparent, przedstawiający Jana III. i 
napisem: „Cześć! Bohaterowi cześć! Janowi III, 
królowi polskiemu, obrońcy świata chrześciań- 
skiego w dwóchsetną rocznicę odsieczy W ie 
dnia — d. 12. września 1883.“ Tam też odbył 
się festyn ludowy

stawy usiłują cywilizację zwrócić prądy fałszy­
wej nauki i nawrot do pogaństwa, lecz prędzej 
czy później, ludzkość doczeka się na gruncie 
jej zasad powszechnej wolności, sprawiedliwości, 
szczęścia i udoskonalenia.

Był Jan  Sobieski pięknym wzorem praw­
dziwego Polaka, postaci słusznej, dorodnej, bu­
dowy silnej, oczu czarnych, pełych ognia; nos 
miał orli, wąs czarny, słynnej piękności, wyraz 
twarzy spokojny, budzący miłość szacunek. 
Tę postać wspaniałą oświecał umysł wszech­
stronnie wykształcony: po trudach obozowych 
i sejmowych najmilszą mu były rozrywką roz­
mowy z uczonymi o teologu, filozofii, historji, 
naukach ścisłych i o sztukach pięknych. Wie­
dza jego wojskowa była nadzwyczaj rozległą i 
żaden z wielkich wodzów owej epoki nie prze­
wyższył go w umiejętności wojowania.

Serce miał Sobieski odważne, gorące, szla­
chetne a tak prawe, że do obłndy niezdolne 
było, a tak łatwo zapalne, że płonęło zachwy­
tem do pięknej wiosny, do kwiatków, do pta­
szków, do owoców na drzewach, acz z głębo­
kiej czułości ogniem zwracało się do Marysieńki 
swojej najmilszej i ukochanych dziatek, a zgo­
rzało ofiarą całopalną dla Jezusa i Ojczyzny, 
i  o też gdy skonał ten ostatni rycerz krzyżow y  

jpi?’ .£dy hełm ma włożono na głowę, 
f iono do grobów królów naszych na 

szawie w tn T  • ^  sam zło^yć kazał w W ar - 
deńską ufundował Wi®‘

Baligród d. 13. września. Dzień l i .  i 12. 
września b. r. został także przez mieszkańców 
miasteczka Baligroda uroczyście obchodzony; w 
dniu 11. września odbyło się tak  w kościele 
obrządku rzymsko-katolickiego jakoteż i w sy­
nagodze izraelickiej stosowne nabożeństwo za 
dusze króla Jana U L Sobieskiego i poległych 
pod Wiedniem bohaterów, w dniu 12 września 
zaś, jako w dniu rocznicy oswobodzenia W ie­
dnia, odprawiono w kościele rz. kat. i synago­
dze odpowiednie nabożeństwa dziękczynne i lu­
dność całego miasteczka bez różnicy wyznania 
uczciła dzień ten iluminacją całego miasteczka, 
jakoteż przy braku fanduszów na urządzenie 
okazalszych ogni sztucznych lub też innych ob 
jawów lojalnośei dla ś. p. króla Jana I I I .  So­
bieskiego, strzałami z moździerzów i ręcznej 
broni palnej.

Frysztak d. 15. września. Miasteczko na­
sze, jakkolwiek materjalnie ubogie, przy pomo­
cy chętnych ofiarodawców, do których w zna­
cznej liczbie należą i izraelici, urządzeniem fe­
stynu oddziałało silnie na umysły okolicznego 
udu, który przez długie lata  będzie pamiętał 
uroczystość króla polskiego, Jan a  Sobieskiego.

BlałykamleA, najbliższy sąsiad Oleska, So 
bieskiego święto obchodził w następujący spo­
sób : W wigilię rocznicy zwycięztwa ś. p. króla 
Sobieskiego, ksiądz proboszcz miejscowy odpra­
wił nabożeństwo żałobne i wieczorem m iaste­
czko było iluminowane. D. 12. ze świtem 21 
strzałów z moździerzów Białegokamienia we­
zwało mieszkańców do uroczystego obchodu 
dnia tegoż. Plac obszerny, czworobok, między 
kościołem a rynkiem, uchwałą poprzednią Rady 
irminnej, otrzymał miano „Placu Sobieskiego." 
Na tym placu, przed samym kościołem był wy­
budowany słup, czerwono udrapowany w oko­
ło i kwiatami pysznie przyozdobiony, na 
którym ustawiono popierste króla Jana Sobie­
skiego. W  procesji, podczas poświęcenia placu, 
wszyscy nieśli gałązki zielone. Podczas aktu te- 
do odśpiewano pieśni narodowe. O godz. 11. ce­
lebrował ksiądz Kuryś proboszcz miejscowy, ho­
norowy kanonik, dziekan gliniańskiego deka­
natu, mszę solenną śpiewaną, podczas której i 
na chórze śpiewano, a na zakończenie „Boże 
coś Polskę."

Przez dzień cały lud otaczał popiersie^ So­
bieskiego, a wieczorem podczas iluminacji bały 
plac Sobieskiego zapełniony był Indem do go­
dziny 10. I  tego wieczora całe miasto było ilu­
minowane.

Wieczorem o godz. 6. tegoż dnia było na­
bożeństwo w synagodze, gdzie lekarz Aderschla- 
ger wygłosił wobec licznie zgromadzonej ży­
dowskiej i chrześciańskiej ludności mowę, za­
stosowaną do tegoż święta Sobieskiego.

Mrzygłód d. 13. września obchodził uroczy­
stość 200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia 
wszelką okazałością i uroczystością w dniach 1 1 . i 
12 . września b. r.

W  dnin 11. września odbyło się o godzinie 9. 
zrana nabożeństwo żałobne w tutejszym rz. kat. 
kościele parafialnym z konduktem. Trumna przy­
ozdobiona wieńcem z zieleni i kwiatów, pałaszami, 
szarfą i kaskiem polskiem, katafalk był przybrany 
w wazony i rzęsiście oświetlony.

W dnin 2. września ze wschodem słońca 6 
strzałów moździerzowych oznajmiły dzień uroczy­
sty, poczem muzyka odegrawszy na rynku hymn 
Indowy, przechodziła ulice grąjąc pieśni narodowe;

’/, 10 rano dzwony kościelne zapowiedziały uro­
czyste nabożeństwo w kościele łacińskim, które się 
odbyło z wielką okazałością. Podczas nabożeństwa 
wystąpiła w pełnym stroją narodowym straż miej­
ska — odegrano i odśpiewano z wielką precyzją 
pieśń „Szermierzn krzyża o Janie III.“, po ewan­
gelii odczytał ks. proboszcz list najpr. ks. biskupa 
Soleckiego opisujący odsiecz Wiednia — po Tedeum 
odśpiewano hymn ludowy, a podczas całego nabo­
żeństwa biły salwy moździerzowe.

Ludność była w obydwóch dniach licznie ze­
brana, a bractwa cechpwe dostarczały bezpłatnie 
potrzebną ilość światła.

Po skończonem .nabożeństwie dziękezynnem, 
nanczyciel tutejszej szkoły ludowej p. Stanisław Ku­
likowski wyprowadził dzieci na rynek miasta, usta­
wił takowe w szpalery —  przy salwach moździe­
rzowych odśpiewano z muzyką pieśń „Szermierzu 
krzyża“ — objaśnił dzieciom znaczenie tej uroczy 
stości, poczem wręczył im w upominku 100 obraz­
ków przedstawiających króla Polskiego Jana III. So­
bieskiego i księcia Lotaryngii pod Wiedniem — 
przez tutejszy nrząd gminny, na ten cel dostar­
czonych.

Mnzyka odgrywała po ulicach pieśni narodowe.
Wieczór rzęsista iluminacja w każdym domu 

bez różnicy wyznania, przy licznych strzałach mo­
ździerzowych; — wygasłe światła zakończyły tak 
wzniosłą, do głębi serca wzruszającą uroczystość.

W dnin 11. powiewała na rynku miasta cho 
rągiew w barwach narodowych, ulice i wiele domów 
były przyozdobione chorągiewkami.

Mieszkańcy Mrzygłoda obydwóch obrządków 
święcili ten dzień uroczyście i powstrzymali się od 
wszelkiej pracy, z wyjątkiem tutejszego rz. kat. 
probostwa.

Jest to z rzędu czwarty obchód od jubileuszu 
50-letniej rocznicy naszego monarehy począwszy, 
po sobie następujący, który miasteczko Mrzygłód 
obchodzi. Poprzednie uroczystości były świetne a 
obecna imponującą.

Cześć i chwała wam wszystkim którzyście do 
tak szlachetnego czynn przystąpili i nakładu nie- 
szczędzili. Hańbą i wstydem pokryjcie się zaś wy. 
któryście tę uroczystość wiekopomną, bójką kar­
czemną splamili.

(F. Ch.) Sambor d. 15. września. Dwóohsetle 
nia rocznica oswobodzenia Wiednia obchodzoną była 
w mieście naszem jak największa uroczystość naro­
dowa. W wilię dnia pamiątkowego jaśniało miasto 
nasze strojem zieleni i chorągwiami o barwach na­
rodowych, w sam wieczór zaś na odgłos strzałów 
moździerzowych iluminowano wszystkie budynki. 
Nazajutrz odprawiono dziękczynne nabożeństwa tak 
w kościele farnym, jak też niemniej w tutejszej 
cerkwi i bóżnicy. Z uznaniem podnosimy tn udział 
Samborskich izraelitów, jaki w święceniu pomienio- 
nej uroczystości wzięli.

Po odprawionem solennem nabożeństwie dzięk- 
czynnem odśpiewano na nutę: „Boże coś Polskę11, 
pieśń pojednania na wskróś patrjotyczną, poczem 
pan A. Meissels w dłuższem przemówienia przed­
stawił słuchaczom bohaterskie czyny króla Jana 
Sobieskiego, podniósł zwłaszcza jego przychylność 
żydom niejednokrotnie okazaną, i wzywał obecnych 
do miłości i zgody, jak niemniej do ofiarności, jaką 
izraelici dla nowej ejczyzny Polski objawiać winni. 
Wreszcie muzyka zagrała marsza: „Jeszcze Polska 
nie zginęła."

Po odprawionem nabożeństwie miała miejsce 
biesiada, w czasie której pan g . Tenner przema­
wiał za wychowaniem młodzieży izraelickiej w du- 
chn narodowym. Toasty spełniono na cześć króla 
Jana III., całej Polski i wszystkich Polaków. Za 
rozbudzanie ducha narodowego pomiędzy naszymi 
izraelitami co zwłaszcza przy niniejszej uroczysto­
ści ujawniło się, należy się uznanie przede wszyst- 
kiem panom: lekarzowi Hermanowi Lustrowi, F. 
Finsterbuscbowi i A. Keisselsowl, co z przyjemno­
ścią na tem miejsen podnosimy.

dzień uroczystego obehodu. 0  godz. 9. uroczyste 
nabożeństwo w rnskiej cerkwi, przy zebraniu re­
prezentantów wszystkich cechów z chorągwiami, 
ochotn. straży ogn., młodzieży szkolnej, wszystkich 
instytncyj rządowych i tłnmn narodu. Przyznać 
trzeba, że byliśmy zachwyceni wspaniałem przy­
strojeniem cerkwi i tak dobranym chórem śpiewa 
ków, którego w każdem większem mieście z podzi- 
wemby słuchano. O godz. 10. takież samo nabo­
żeństwo w kościele łac., podczas którego odśpie­
wała młodzież szkolna hymn na cześć króla Jana 
nłożony.

Po nabożeństwie zebrała się młodzież szkolna 
w budynku szkolnym gdzie jej objaśniono zna­
czenie uroczystości, a p delegat Rady pow., roz­
dzielił miedzy dziatwę medale pamiątkowe, obrazki, 
i książeczki o Janie III.

Po południu o godz. 3. miał kierownik tut. 
sak. męsk. historyczny odczyt o królu Janie III., 
przy licznem zebraniu szczególniej płci pięknej.

O godz. 7. oświetlenie miasta przy wystrza- 
łacz moździerzowych, pochód z pochodniami z mu­
zyką po ulicach miasta i serenada przed nrzędem 
gminnym.

Na zakończenie odbył się wieczorek z tańcami 
w lokalu kasynowym, na którym bawiono się z nie­
bywałą swobodą i ochotą do białego dnia.

KoZOWa. I nasze miasteczko obchodziło uro­
czystość jubileuszową.

Dnia 11. września o godz. 9. zrana odbyło się 
nabożeństwo żałobne w kościele parafialnym za po­
ległych pod Wiedniem.

Dnia 12. września rano huk moździerzów e- 
znajmił mieszkańcom uroczystość dnia tego, mnzy­
ka odegrała po wszystkich ulicach pobudkę. W ryn­
ku mieszkający izraelici powywieszali na domach 
chorągiewki barwy narodowej.

O godz. 10. rano odprawiono nabożeństwo 
dziękczynne w kościele, podczas którego ks. Steć, 
wikary tutejszy, wygłosił piękne kazanie, stosowne 
do nr czystości. Obraz króla Jana III. był w na­
wie kościoła ozdobny choiną i kwiatami, wystawio­
ny. Na nabożeństwie byli urzędnicy sądowi, cała 
tntejsza inteligencja i w wielkiej liczbie zgroma­
dzeni mieszczanie i włościanie, tak, że kościół był 
przepełnimy pobożnemi. Po nabożeństwie odśpie­
wano hymn „Boże coś Polskę."

Z kościoła ndali się wszyscy do synagogi,
gdzie się także odbyło nabożeństwo żałobne i
dziękczynne, poczem tutejszy aptekarz, p. M., wy­
głosił stosowną mowę po polsku.

Wieczorem nastąpiła illumiuacja całego mia­
steczka, przed kościołem ustawiony był transparent, 
biust Jana III. i herb Polski. Pochód z lampio­
nami i muzyką obszedł całe miasteczko.

, K jW czy łoa . D . 11 . o godz. 9. rano odbyło  
,4 nabożeństwo żałobne w  kościele. Skromnie I 

ale gustownie ustrojony katafalk  >

Kuty d. 13. września. I w naszem mieście 
odbyły się z» inicjatywą Wydz. pow. w Kosowie i 
staraniem byłego burmistrza, uroczystości na cześć 
króla Jana n i .  i ta k :

Dala 11. odbyło się żałobne nabożeństwo za 
poległych pod Wiedniem.

Dnia 12. o godz. 5. rano salwy moździerzo- 
obrazem | we i pobndka z muzyką oznajmTy mieszkańcom

(y) Stanisławów. Obchól 200-letuiej ro­
cznicy odsieczy wiedeńskiej, odbył się n nas wpraw­
dzie dosyć wspaniale, jednakowoż jak na stolicę 
Pokucia pozostawiał jeszcze wiele do życzenia.

Dawniej patrjotyczne miasto nasze przodowało 
W każdej narodowej nroczystości, a dzisiaj robi 
tylko tyle, ile konieczność wymaga.

Program obejmował w dnin 11. września ża­
łobne nabożeństwo, tudzież uroczysty wieczór, zło­
żony z odczytów, deklamacji, muzyki i śpiewu. Nie­
przyjemnie raziły w wieczorku niektóre prodnkcje, 
których charakter nie zgadzał się wcale z uroczy­
stością dnia. Natomiast przemówienia prolegentów, 
deklamacji i chóry połą Z mych towarzystw muzy­
cznych przyjęte były z zapałem

W dniu 12. września mieliśmy pobudkę z mu­
zyką, następnie nabożeństwa dziękczynne, a nako- 
niec iluminację miasta. Pud zas nabożeństwa od­
śpiewały połączone tow&rz. muzycz. piękną mszę i 
pieśń Ducheńskiej na cześć Jana III. Nabożeństwo 
zakończone zostało gorącą i  pełną szlachetnego za­
pału przemową ks. Kamińskiego. W synagodze od 
było się również nabożeństwo bardzo wspaniałe, a 
zakończone hymnem „Boże coś Polskę" i przemó­
wieniem burmistrza. Przemówienie miało na celu 
zwrócić uwagę izraelitów na gromadzące się chma­
ry na horyzoncie politycznym i nawołać izraelitów 
do łączności z narodem.

Najwspanialej jednak wypadła iluminacja. Nie 
było domu, w którymby nie jaśniały okna, przy­
strojone nadto to kwiatami, to napisami, to trans 
parentami. Nąjwspanialszy i największych rozmia 
rów transparent 'wystawił tutejszy bank zaliczko 
wy, dsjąc tym sposobem do poznania, że nietylko 
pojedyńcze jednostki, ale i stowarzyszenia i insty­
tucje gorący w obchodzie biorą udział. Równie pię­
kny transparent jaśniał na szkole realnej. Koro­
wód z pochodniami i mnzyką, poprzedzi ny odśpie­
waniem patrjotycznych pleśni przed wystawionym 
na ratnszn portretem Sobieskiego, zakończył to 
święto narodowe.

Uroczystość cała acz skromnie odbyła się w 
poważnym nastrojn, a żaden nieporządek nie zakłó - 
cił spokoju publicznego. Odroczony wskntek niepo­
gody festyn, ma się odbyć później.

W sąsiednich miasteczkach: Tyśmienicy, Tłu­
macza i Halicza odbyły się równie solenne obcho­
dy. W Haliczu i Tyśmienicy wzięła i część Rusinów 
szczery udział, czego u nas nie było.

Z Jaworowa. I  nasze miasto, owe nrasto,
w którem Sobieski tak chętnie przebywał , nietylko 
jako starosta jaworowski, otrzymawszy to Btaro- 
stwo od króla Jana Kazimierza, jako pierwszą na­
grodę za usługi ojczyźnie oddane, ale i później jaz 
jako król, nie pozostało w tyle w uczczeniu pamię­
ci wielkiego króla, obrońcy cbrześciaństwa.

Dnia 11. września odbyło się solenne żałobne 
nabożeństwo.

D. 12. września strzały moździerzowe i po­
bndka z muzyką obwieściły miastu dzień ten świą­
teczny. Po dziękezynnem nabożeństwie w cerkwi i 
w kościele łacińskim, udała się cała procesja z cho­
rągwiami i obrazami na miejsce, gdzie tablica pa­
miątkowa z odpowiednim napisem w językn pol­
skim i ruskim wmurowaną być ma.

Na miejsen przemówił miejscowy łaciński pro­
boszcz, ks. Turzański, wskazał w wymownych sło­
wach znaczenie dzisiejszej uroczystości, a zachęca­
jąc obydwie narodowości do zgody i do wspólnej 
pracy, ustąpił głosu miejscowemu gr. kat. wikare­
mu, ks. Niżowemu. Tenże w języku ruskim pod­
niósł wszystkie momenta historyczne, które łączą 
naszą miejscowość z wiekopomnym królem ; historja 
przechowała nam rzeczywiście wiele wspomnień o 
króla Janie III. 1 Jaworowie, a tradycja do dnia 
dzisiejszego przechowała w uściech tntejszego lndn 
kilka piosnek 1  czasów Sobieskiego; miasto nasze 
posiada w swem archiwum różne przywileje na per­
gaminach, z dawnemi pieczęciami, nadane przez 
króla Sobiesklogo; to wszystko nastręczyło wiele 
pnnktów godnych do podniesienia i przedstawienia 
zgromadzonemu ludowi polskiemu i ruskiemu.

Przemówienie ks. N. w duchu zażegnania nie­
snasek narodowościowych, wypowiedziane z praw- 
dziwem namaszczeniem kapłańskiem, z głębi prze­
konania, zrobiło na licznie zgromadzonych tłumach 
ludu nie małe wrażenie. Po skońozonej mowie ks. 
Niżowego wśród bicia z moździerzy, spadła zasłona

z tablicy pamiątkowej, a chór z ruskich mieszczan 
i dziewcząt się składający, wykonał wcale ndatnie 
polską kantatę z broszury ludowej o Sobieskim.

Po połndniu odbyło się skromne podjęcie wiej­
skich delegatów na obszernem podwórzu szkolnem: 
siermięgi i kontusze, płótnianki i fraki, wszystko 
to zgodnie, raiem przedstawiało budnjący widok; 
wnoszono różne, odpowiedne do nroczystości toa­
sty, a toast wniesiony przez ruskiego księdza i 
rozwinięty na temat wiersza Kosteckiego :

„ ¥ o  imia Otca i Syna 
To nasza mołytwa,
Jako Trójca, tak jedyna,
Polszczą, Ruś i Łytwa ! 

wywołał nieopisany zapał i grzmiące oklaski.
Przed wieczorem odczyt dyrektora szkoły lu­

dowej p. Frejdenberga w udekorowanej sali, a wie­
czorem korowód z pochodniami i muzyką, ognie 
sztuczne zakończyły szerng uroczystości, które, daj 
Boże, oby były początkiem bratniej zgody dla 
wspólnego dobra.

Kroiiła miejscowa i laiiejatawa.
Dnia i 8  W m ia ta

* Teatr. Dzisiaj we wtorek 18. b. m. po raz 
jedenasty: „ G ą s k o  u c z y  k" op. kom. w 4 ak­
tach Sonppć’go.

Jntro we środę 19. b. m. w miejsce zapowie­
dzianej kom. Łabowskiego „ J  a o u ś", którą dla 
tym lepszego przygotowania odłożono na piątek, 
daną będzie po raz dwunasty, ulubiona kom. w 3 
aktach, B. Rałuckiego p. t. „Dom o t w a r t y " .

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jn­
tro we środę dnia 19. września, o godzinie 6 . wie­
czorem.

* Goście Z Warszawy. Bawią od wczoraj w 
mieście naszem pp. Mieczysław Orgelbrand, redak­
tor Kurjera codziennego i Aleksander Rajchman, 
redaktor Echa muzycznego i teatralnego.

* Z konserwatorjum gal. Tow. muzycznego.
Dyrekcja wzywa wszystkich, ubiegających się o 
miejsca bezpłatnej nanki muzyki, aby się we czwar­
tek d. 20. bm. o godz. 5. popołudniu w Towarzy­
stwie muzycznem zeszli w celu wyegzaminowania 
ich i orzeczenia muzykalnego uzdolnienia.

* Sokół. Zaległości wkładek u członków To­
warzystwa gimnastycznego „Sokół" są znaczne, a 
fundnsz bieżący jest wyczerpany, przeto dyrekcja 
zmuszoną jest odnieść się do szan. członków z proś­
bą, by w wykonaniu postanowień statutn zaległe 
wkładki, jeżeli nie całkowicie, to przynajmniej czę­
ściowo uiścić zechcieli. Zwraca się uwagę szan. 
członków, że w myśl § 13. statutu każdy członek 
obowiązany jest do niszczenia wkładek aż do tego 
czasn, dokąd wystąpienia swego z Towarzystwa pi­
semnie nie zgłosi.

Dyrekcja żywi nadzieję, że szan. członkowie 
w pocznciu przyjętego obowiązku, prośbie tej zado- 
syć nczynić zechcą. Pieniądze nadsyłać należy do 
dyrekcji Towarzystwa gimoastyeźnego „Sokół" we 
Lwowie, przy nlicy Kurkowej 1. 7, a pokwitowa­
nie zostanie odwrotną pocztą odesłane.

* Prośba do naszych żydów . Wiadomo w ja­
ki sposób Neue Fret! Presse napadła na cześć na­
szego króla-bobatera Jana 111. i jak przewrotnie 
w każdej sprawie występuje przeciw nam Polakom, 
wąloząc orężem ciągłych kłamstw i podejrsywań. 
Żądać mamy przeto prawo, aby Zydli ńaaf ze 
względn na iście obywatelskie z nimi postępowanie 
nasze, wyrzekli się wszelkiej solidarni śii z tym 
dziennikiem i nieużyczali mn nadal swego po­
parcia.

Równocześnie zwracamy ich uwagę na niestó- 
sowność napisów tylko w żydowskim narzeczu na 
sklepach itd. Kto jest bowiem obywatelem tego 
krajn, w którym żyje, winien też stosować się do 
jego właściwości a szczególnie w publicznych spra­
wach używać jego języka.

Mamy nadzieję, że wszyscy roztropni żydzi, 
którzy zrozumieli już swoje stanowisko wobec na­
rodu polskiego, poprą n swych współwyznawców 
nasze słuszne żądania.

* P. Fiszer, kapelmistrz pułku Parma, który 
nam tylokrotnie nie jedną zabawę uprzyjemniał, 
prz miesiony obecnie do Kołomyi, prseseła t a  po­
średnictwem naszem słowo pożegnania. Umieszczamy 
to pożegnanie, które oby aię stała „da widzenia* 
tem chętniej, ile że wymieniony kapelmistrz nale­
żał do tych, który narodowych kompozyoyj nie po­
mijał i krajowi sprzyjał.

* Pan Hans Hoter, profesor akademii górni­
czej w Leoben, specjalista pod względem kopalni­
ctwa naftowego, przybył z polecenia ministerstwa 
rolnictwa do Galicji. Zwiedził jnż kopalnie w K lę ­
czanach i Słobodzie rungurskiej, a wczoraj rano 
ndał się do Drohobycza, zkąd zwiedzi okoliczne ko­
palnie. Towarzyszy mn starszy komisarz górniczy, 
pan Henryk Walter. Podróż ta ma na cela zapo­
znanie się ze stanem kopalnictwa naftowego w Ga­
licji, albowiem w przyszłym roku szkolnym rozpo­
cznie pan HiSfer wykłady o nafcie.

* Józef Wieniawski wystąpił jak co rok, z 
koncertem w Ostendzie, dnia 3. bm. Współudział 
w nim wzięły panie: Yerheyden i Van-Daele, ar­
tystki-śpiewaczki zaszczycone pierwszą nagrodą 
w brukselskim konserwatorjum. Jak zwykle i tym 
razem publiczność z zapałem przyjmowała naazego 
artystę, a krytyka miejscowa wysoko podnosi gry 
jego zalety. — „Tak często na tem miejsen odda­
waliśmy pochwały talentowi J. Wieniawskiego __
pisze L a  saison d ’Osłendt — iż mało nam isto­
tnie zostaje dziś do powiedzenia. Czy to gra Szo­
pena, czy Rubinsteina, czy Liszta wykonywa lnb 
własne utwory, podziwiać zawsze musimy tę grę pe­
wną, ów zachwycający mechanizm, delikatne dot­
knięcie, które postawiły sympatyesnego artystę w 
rzędzie najpierwszych pianistów naszych czasów. 
Nigdyśmy naprzykład nie słyszeli z taką mestrią 
wykonanego marsza z „Tannhfiusera", który był 
koroną całego koncertu." Wieniawski oprócz rze­
czonego marsza wykonał nadto „Fantazję" (część 
I-gzą) Mendelssohna, „Etudę" Moscbelesa, Thśmi 
varie Haendla, poloneza Moniuszki, scherzo Szope­
na, mazurka własnej kompozycji, walca Liszta i 
„Erlkónig" Szuberta.

* Na wystawia historycznej we Wiednia znaj­
dują się obrazy, przedstawiające ubiory i uzbroje­
nie wojska polskiego za czasów króla Jana III. 
Działem tym zajmował się porucznik artylerji p. 
Antoni Dolleczek, który równocześnie dołączał do 
obrazów tych objaśniającą broszurę p. t. „Wojsko 
polskie w 17. stnieoin." Broszura ta w bardzo 
przychylnym dla nas napisana dnchn, zawiera szcze­
gółowy opis organizacji, uzbrojenia i taktyki woj­
ska polskiego. Autor korzystał ze źródeł zagrani­
cznych i polskich, i przyznać należy, że woale wier­
nie opisał wojsko polskie pod powyższym wzglę­
dem. Zasługuje ona przeto na nwagę miłośników' 
dziejów naszych i wojskowości, a autorowi należy 
się podzięka za rzetelnie historyczne i sympatyczne 
dla nas obrobienie tego przedmiotu.

* w î ^ nn* Konoptcka, znana jnż w świecie
vxJm ^ i Een^ 0a Liszta> wkrótce da koncert 

na dochód „Przytuliska polskiego" we Wiednia.



* Zamordowanie górala. Przed trzydziestu la­
ty przywędrował do "Warszawy razem z bandosami
na zarobek niejaki Hilarowicz, góral czystej krwi, 
rodem z Zakopanego.

Hilarowicz pod koniec lata zachorował i nie 
mógł ze swojakami wracać w ukochane góry. Pó­
źniej wyzdrowiawszy, przyzwyczaił się do Warsza­
wy i jej okolic i został ta na dobre. Niemiał zre­
sztą „tam“ nikogo z Llizkich, a przytem postano 
wił dopiero wówczas wrócić w góry, gdy się dorobi 
sporo grosza. Tak przeszło lat 30 ciężkiej pracy i 
mozolnej oszczędności.

Dość powiedzieć, że biedny człowiek jedynie 
z praoy rąk, zimie jako wyrobnik miejski, w le 
cie jako kosiarz, zebrał 3000 rubli, które zahypo- 
tekował na pewnej nieruchomości. Jak jeszcze zbio 
rę jeden 1000 rubli — mawiał Hilarowicz dobiega­
jąc 60 ciu lat wieku wówczas jnż powrócę do 
swoich i kupię sobie „Wnbę” (osadę).

Hilarowicza znano dobrze w całej okolicy pod­
miejskiej. W tym roku właśnie pracował on całe 
lato kosząc zboże na folwarku Magdalenki w gmi­
nie Nowowiosna pod Warszawą. Zwyczajem jego 
było nosić na sobie trzos skórzany a w nim uzbie­
rane pieniądze, które dopiero na Nowy Rok skła 
dał najprzód w kasie oszczędności a później u- 
mieszczał na hipotekę.

W tym roku zebrał już około 200 rnbli go­
tówki i kończył swoją robotę, kosząc tatarkę. Tym 
czasem onegdaj w biały dzień, około godziny 5 -tej 
popołudniu, znaleziono jego trupa w postawie sie­
dzącej, przygotowującego się do ostrzenia kosy, z 
głową zwieszoną na bok, odjętą prawie zupełnie.

Cios był wymierzony siekierą z tyłu, ale tak 
silnie, iż lekarz robiący seksję wyraził zdziwienie 
nad siłą mordercy.

Ponieważ obok zamordowanego leżał trzos bez 
pieniędzy, niewątpliwie więc zbrodnia była spełnio­
ną dla rabnnku.

* Hr. Dienhsim-Brochocki, delegat na uro­
czystość krakowską z Włoch, przybył do Lwowa, 
gdzie zabawi przez kilka dni.

* Przeniesienie p. radca sądu krajowego Le­
wicki, przeniesiony został z sądn karnego, do sądu 
dla spraw cywilnych.

* Wyścigi konne w Tanopoln odbędą się w 
niedzielę 23. bm. o godzinie 2. popołudmn.

* Wypadek. Donieśliśmy, wczoraj, że Gabrjela 
Czajkowska, lat 60, która znalazła wczoraj o wpół 
do 6. rana śmierć na brnkn, rzuciła się z okna 
swego mieszkania na 3. piętrze przy ul. Podwale, 
w zamiarze samobójczym. Podaliśmy tak według 
powszechnej opinii świadków tego smntnago wy- 
padkn, którzy też inaczej nie mogli sobie go wy­
tłumaczyć, jak tylko jako skutek zamiaru somobój 
czego. Rzeczywiście przykre stosunki finansowe 
w jakich zmarła się znajdowała, i choroba której 
uległa, usprawiedliwiałyby zupełnie tę opinię; 
drugiej strony nadmienić potrzeba, że niemasz ni­
kogo ktoby stwierdził, że istotnie zaszło tn samo­
bójstwo. Nikogo niebyło przy zmarłej, kiedy o nie­
zwykle wczesnej porze, o świcie otwierała okno na 
3 piętrze, zaniedbawszy wszelkich środków ostro­
żności. Zaznaczywszy tę okoliczność, dodajemy 
że De. Pols. otrzymał od osób, którym na tem za­
pewne szczególniej zależało, doniesienie, iż śmierć 
Gl C. zaszła zapełnia przypadkowo.

* JutfO we środę: św. Jannarjnsza; — św 
Sozonta.

* Wiadomości policyjna z d. 17. września 
Pza N. N. zgubił obligacje indemn. po 100 zł. nr. 
33785 i 20290, a Michul Momajda paszport swój 
wojskowy.

Złożono paszport wojskowy Iwana Pałamara 
i obrożę skórzaną z marką podatkową nr. 562 i 
wielką cynkową maszynkę na kawę pochodzącą 
jakiejś kawiarni.

Znaleziono na wzgórzu Janowskiem żółtą chust­
kę z białym szlakiem, czarny kam garnowy- surdut 
(jupieę) i papiery Majera Grttsa, zakopane tamże 
przez złodzieja.

—  Teatr w Pradze. Piszą z Pragi: Sprawa
otwarcia teatru narodowego nie przestaje zajmo 
wać naszego ogółu. Dotąd wszystko idzie dobrze — 
roboty energicznie postępują. Dzienniki i sam ko­
mitat budowy twierdzą uporczywie, iż termin otwar­
cia przypadnie na diiefi iw . Wacława, tymczasem 
ludzie fachowi, kienąjąoy robotami, utrzymują, iż 
otwarcie teatru nledz musi zwlooe, scona bowiem 
nie da się w tak krótkim czasie wykończyć. Mó­
wiąc o teatrze, zaznaczyć trzeba, i ź dyrektorowi cze­
skiego teatru, bawiącemn w Isohl, ndało się pozy­
skać na gościnne występy w Pradze słynnego śpie 
v aka polskiego Mierzwińskiego; prawdopodobnie 
wystąpi on jnż na scenie narodowego teatru, jako 
pierwszy i dodajmy, najmilszy nam gość !

Konkurs dramatyczny w tych dniach właśnie 
rozztrzygnięly został. Z  komedyj, nadesłanych oo 
prawda w wielkiej liczbie, żadna nie okazała się 
godną nagrody — dramat był szczęśliwszy. Pier­
wszą nagredę przyznano nieznanemn dotąd woale 
w literaturze czeskiej autorowi Adamkowi, za u- 
twór dramatyczny „Salo meny”, osnuty na tle hi­
storycznych wypadków, z czasów króla Ferdynanda

Z nowszych przedstawionych n nas rzeczy, na 
szczególniejszą wzmiankę zasługuje jednoaktówka 
L. Stronpeżniokiego, p. t. „Zwikowskim raraszku*, 
pełna dowcipu i umiejętną odznaczająca się sceni 
cznością. Niebawem też ujrzymy na scenie naszej 
„Pozytywnych” Narzymsłdego, w przekładzie Ho- 
workL

—  Henryk Cenecionca literat, zmarł w Bru­
kseli. Był to potężny dnoh, który przed pięćdzie­
sięciu laty obndził poczucie narodowe w indzie fla­
mandzkim a następnie rozwijał je  przez całe ży­
cie. Conscience urodził się roku 1812 w Antwerpii 
z ojca Francuza a matki Flamandki. W dziełach 
też jego znać Bzezęśliwą harmonię pierwiastków po­
etyckich galńkiego i germańskiego, w takim sto­
pniu. jak n żadnego z innych pisarzy flamandzkich, 
a nowello Conscience’a stały się własnością literatn- 
yy powszechnej. Za granicą wsławiły jego imię 
głównie wdzięczne niewymownie obrazki z źyola 
domowego i rodzinnego indu flamandzkiego. W sze ­
snastym rokn życia Conscience zajmował posadę 
nauczyciela ludowego, którą we dwa lata później 
porzucił, ażeby wstąpić do wojska. Mimo bardzo 
wątłej budowy oiała służył ojczyźnie orężem przez 
lat kilka i doprowadził w wojsku do stopnia sier- 
żanta-majora. W rokn 1836 ogłosił pierwszy swój 
ntwor literaeki, powieść „Urok dziwów”, który był 
zarazem pierwszem dziełem okresu nowo flamandz­
kiego i sprawił nadzwyczajne wrażenie. Za pośre­
dnictwem malarza królewskiego G. Wappera otrzy­
mał mały urząd państwowy, leos nie piastował go 
dłngo, poświęciwszy się jnż całkiem praey łitera- 
ckioj. Zrazu praca ta była niewdzięczną i nie da­
wała nawet młodemu pisarzowi skromnego utrzyma­
nia, dlatego mnsiał Conscience z potrzeby przyjąć 
miejsce ogrodnika, które porzucił dopiero wtedy, 
gdy jeden z wpływowyeh jego zwolenników wyro 
bił mn posadę sekretarza akademii sztuk pięknych 
w Antwerpii.

Później otrzymał posadę nadzorey muzeum 
Wiertza w Brukseli, i tam do śmierci pozostał.

— Obraz Matejki „Unmlka

na ztałej wystawie hambnrgskiej, zwraca obeonie 
powszechną uwagę. Dziennik Reforme podaje szcze­
gółowe objaśnienie przedmiotu.

—  Polski poprzednik Kolumba. Dzienniki 
dnńskie drnkują nadzwyczaj ciekawe materjały do 
historji pobytu w Ameryce naszego poprzednika z 
XV. wieku, Jana z Kolna. Akta urzędowe Bfcwier-

źe dzielny ten marynarz na kilkanaście lat 
przed Kolumbem zwiedzał wybrzeża północnej Ame­
ryki. Odbył on tę podróż w rokn 1476, na okręcie 
wyekwipowanym przez króla Chrystjani II. New- 
York Herold  podaje z dzienników duńskich liczne 
a ciekawe szczegóły o naszym rodaku.

—  Le roi Chopine, operetka kapelmistrza Sei- 
lenioka, 2 tekstem Erckmana-Chatriana, wystawio 
ną zostanie w paryskim teatrze Renaissance. Rzecł 
dzieje się w Alzacji,— „chopine* oznacza szklankę, 
kufel wina.

—  Stowarzyszenie opieki nad idjotami odby- 
dnia 29. z. m. w Hambnrgn posiedzenie, na któ-

rem stwierdzono, że podług ostatnich wyników zta. 
tystyki, najmniejszego stosnnkowo kontyngensu idjo- 
tów dostarcza kraj nasz.

letoczy w liście wystósowanym do paryz- 
kiego czasopisma Anti-semitique oświadcza, iż wę­
gierscy antisemici nie przyjmą zgoła udziału w kon­
gresie drezdeńskim. Jako przyczynę tego rozdwo- 
enia podaje Istoczy zatargi osobiste w obozie anti- 

semitów niemieckich. "Wszyscy natomiast wyszlą 
juknajliczniejszych delegatów na kongres antisemi- 
oki, mający odbyć się w Paryżu.

—  Myśl pesymisty. Przysłowie powiada, iż 
gdy jeden traci, drugi korzysta. Pewnego dnia 
jeden z moich przyjaciół stracił żonę, drugi zaś 
wszedł w związek małżeński.

Nie widzę w tym fakcie stwierdzenia zacyto 
wanego przysłowia...

ło

H o i i i h  literackie, naukowe i artystyczno
—  ZwycięztWO książki, nowela galicyjska w 

24 obrazkach, napisał Aleksander Morgenbesser. 
Najnowsza ta satyra znanego humorysty opisuje 
prażnik i połączony z nim jarmark w pokuckiej 
mieścinie i karei w sposób dosadny lekkomyślność 
naBzych właścicieli większych, oddających się na 
podobnych jarmarkach szalerce a stroniących jak 
najbardziej od kolporterów rozpowszechniających 
książki.

— D o  a u t o r ó w  i p i s a r  z ó w  po  1 s k i c h  
W imienia wydawnictwa Macierzy Polskiej, czuje­
my kię w obowiązku odezwać do pracowników do­
brej woli, o ozynne współdziałanie. Dzięki opiece 
pana marszałka i Wydziału krajowego, fundusze 
jakiem! rozporządzamy, zwiększyły się i dozwoliły 
by przyspieszyć druk dla lndn potrzebnych książe­
czek, gdyby odpowiednie opraoowane były. Tym­
czasem rękopisma jakie otrzymnje Macierz, głównie 
z powiastek i opowiadań się składające, których jnż 
inne stowarzyszenia ogłosiły i ogłaszają bardzo 
wiele, nie dają się zużytkować. To co najpotrze­
bniejsze dziś, wskazówki do życia, gospodar­
stwa, chowu inwentarza, pracy około roli itd. — 
pozostaje do życzenia.

Wzywamy więc, w imię dobra ogólnego, chę­
tnych współpracowników, do przygotowywania dla 
nas podręczników treściwych i popularnych, tak 
pożądanych dla wiejskiej i miejskiej ludności.

Wydawnictwo Macierzy nie żąda ofiary, ale 
wedle możności opłaca przedstawione rękopisma (ar­
kusz mały w szesnastce przeoięoiowo po 30 zło­
tych anstr.)

Z naszej strony jest getowość, są środki do 
przyspieszenia działalności, —  idzie tylko o to 
abyśmy w przyjaciołach oświaty i postępu, znaleźli 
tę pomoc na jaką cel instytnoji zastaguje. Drezno, 
d. 10. sierpnia 1883. J. 1 Kraszewski.

— M a p a  P o l s k i  za panowania króla Jana 
Sobieskiego, wydana w dwóch setną rocznicę odsie- 
sieczy Wiednia przez J. S z p e t k o w s k i e -  
g o w Poznaniu. — Uroczystości jubileuszowe w 
całej Polsce żywiej przypomniały imię wielkiego 
króla bohatera. Kto bliżej jeszcze się nie zaznajo­
mił z jego działalnością, wybiera z pomiędzy dzie 
łek świeżo wyezłych którekolwiek, a kto jnż da­
wniej poznał dzieje Sobieskiego, odświeża je w pa­
mięci, rozszerza i zgłębia wiadomości swoje. Dla­
tego bardzo na ezasio wyszła wyż wymioniona ma­
pa, przedstawiająca Polskę ówczesną, pochód woj­
ska polskiego pod "Wiedeń i plan pamiętnej bitwy, 
a ozdobiona barwnemi herbami wszystkich ziem 
polskich, herbami królów elekeyjnyoh, bande­
rami narodowemi i popiersiem wielkiego króla. Nie 
wątpimy, iż ktokolwiek poznał działalność Sobie­
skiego, rad za mały grosz nabędzie mapę tę, mimo 
taniości swojej, pięknie i gustownie wykonaną a 
bądźcobądż, bardzo pożyteczną, którą oprócz wie­
lu innych dziel, Poznań z okazji jubileuszowej 
wydał

—  Przewodnika gimnastycznego nr. 9. z wrze­
śnia r. b. opuścił prasę.

Treść: O gimnastyce u Greków. —  Wielkość 
i wzrost ludzi (dokończenie). — Sprawy Towarzy­
stwa gimnastycznego „Sokół” we Lwowie. — Spra­
wy Towarzystw gimnastycznych zagranicznych. — 
Kronika.

Administracja Przewodnika gimnastycznego u- 
prasza zalegających w opłacie szan. prenumerato­
rów i członków Towarzystwa gimnastycznego „So­
kół” we Lwowie, by zaległą i bieżącą n&leżytość 
uiścić raczyli — Członkowie Tow., którzy wzięli 
po kilka roczników Przewodnika a po odbiór dal­
szych niezgłaszają się i niepłaeą, narażają wyda­
wnictwo i Towarzystwo na znaczne straty przez 
dekompletowanie roczników. —  Zwracając na to 
uwagę dotyczących członków Tow., administracja 
ma nadzieję, iż odtąd Bzkody wydawnictwu Prze­
wodnika gimnastycznego urządzać niebędą.

Komplet posłów w sejmie jest niezwykle 
liczny. Na pierwszem posiedzeniu było 100 na 
drugiem 120 obecnych.

111. posiedzenie dnia 18. września.

Początek o godzinie 11 */4.
Spis pet.ycyj jest następujący:
Towarzystwo muzyczne w Przemyślu o sub­

wencję na zakupno fortepianu.
Grono nauczycieli szkoły realnej w Tarno­

polu o polepszenie stanowiska zastępców nau­
czycieli szkół średnich.

Grono nauczycieli c. k. gimnazjum w Tar­
nopolu j. w.

Aleksander Stańko wł. realności w Nowym 
Taręu o wyjednanie mu wynagrodzenia za po 
niesioną szkodę w skutek przemarszu wojsk 
moskiewskich do W ęgier w r. 1849.

Karolina Stnpnicka o zapomogę.
Franciszek Dornia włościanin z Poronina o 

subwencję na założenie zakładu rybnego.
Zofia W inter wdowa po nauczycielu o u- 

dzielenie daru z łaski.
Siedm gmin pow. Wadowickiego o uznanie 

drogi wiodącej do dworca kolei w Brodach 
pod K alw arją, do dworca kolejowego w Brze­
źnicy za drogę krajową.

Israel Zimmerman dzierżawca myt krajo­
wych w Podwołoczyskach o zwolnienie z kon­
traktu i wynagrodzenie strat z powodu szkód 
elementarnych.

Dyonizy Dub nauczyciel o przyznanie do­
datków pięcioletnich.

Na wniosek sekretarza B a d e n i e g o  u 
chwalono wybór komisji petycyjnej.

M a r s z a ł e k  uwiadamia, że ks. biskup 
Tarnowski dla braku zdrowia nie może brać u- 
dzi&łu w sesji. Ks. Sangoszko zaś otrzymał u r­
lop 8 dniowy.

Odczytano telegram z W iednia z podzięko­
waniem cesarza za przesłaną wczoraj g ra tu ­
lację.

Przed przystąpieniem do porządku dzień 
nego wniósł p. G r o c h o l s k i ,  aby wybrać się 
mająca komisja szkolna nie z 12 ale z 13 skła 
dała się członków, aby wszystkie odcienia i za­
patrywania były w niej reprezentowane, na 
czem bardzo zależy, albowiem komisja ta  w 
bieżącej sesji będzie miała największą i najwa­
żniejszą pracę do nskntecznienia.

Naglący ten wniosek przyjęto bez dysku­
sji i przystąpiono potem do wyborn komisji a d- 
m i n i  s r  a c y j  n e  j z 15 członków, l u s t r a ­
c y j n e j  z 9 członków, k o n k u r e n c y j n e j  z 
9 członków, b u d ż e t o w e j  z 16 członków, g o ­
s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  z 15 członków, 
p r a w n i c z e j  z 7 członków i s z k o l n e j  z 
13 członków.

Dla uskutecznienia skrutynium marszałek 
przerwał posiedzenie.

O godz. w pół do 1. ogłoszono rezultat wy­
borów, jak następuje:

Do komisji a d m i n i s t r a c y j n e j  głoso­
wało 91. W ybrani: Pp. Badeni Kazimierz, Cha­
miec, Czerkawski, Górecki, Grocholski, Janko, 
Kaszewko, Koziebrodzki Szczęsny, M ai, Miero- 
szowski, Onyszkiewicz, P iłat, Romer, Wasilew­
ski, Zywicki.

Do komisji l u s t r a c y j n e j  głosowało 97. 
W ybrani jednogłośnie: Pp. Błażowski,Dembow-

Protest 38 wyborców z okręgu Turka-Bo- 
rynia przeciwko wyborowi p. Łozińskiego W ła­
dysława został przekazany Wydziałowi krajo 
wemn jako komisji do stosownego załatwienia.

ski, Gross, Henzel, Isa k o w ie z , Tędrzej w icz

sejmowe.
11. posiedzenie d. 17. września.

(Di kończenie.)

Do końca posiedzenia wczorajszego spra­
wdzono jeszcze bez dyskusji wybory pp. Łazar­
skiego, Scipia, Jędrzejowicza Stanisława, Ho- 
szarda, Lewińskiego, Kaczały, Janki, Pławic- 
kiego, Zborowskiego, Mieroszowskiego, Wolah- 
skiego Mikołaja, Rappoporta, Russockiego, Be- 
reźnickiego, ks. Kowalskiego, Żarskiego, Roz 
wadowskiego i Jędrzejowicza Adama, poczem 
marszałek o godz. 2. popołudnia zamknął po­
siedzenie dla spóźnionej pory. Właściwym zaś 
powodem, dlaczego nie przedsięwzięto stojących 
jeszcze na porządku dziennym wyborów komisji 
administracyjnej, lustracyjnej, konkurencyjnej, 
budżetowej, gospodarstwa krajowego i prawni­
czej, była okoliczność, że koło sejmowe nie zdo­
łało w niedzielę ułożyć żadnej propozycji co do 
składa komisyj.

Ogółem na dwóch pierwszych posiedzeniach 
znajdujący się I sprawdzono wybory 120 posłów.

Adam, ‘Sapieha W ładysław, Stadnicki Stani­
sław. W olański W ładysław.

Do komisji k o n k u r e n c y j n e j  głoso­
wało 100. W ybrani: Pp. Buchwald, Czartoryski 
Roman, Golejewski, Hoppen, Mandyczewski, 
Matkowski, Maz, Radziszewski, Tyszkiewicz.

Do komisji b u d ż e t o w e j  głosowało: 100 
W ybrani jednomyślnie: Abrahamowicz, Badeni 
Stanisław, Chrzanowski, Dzieduszycki Wojciech, 
Goldmann, Hansner, Kowalski, Potocki Artur, 
Rybicki, Scipio, Skałkowski, Smarzewski, Sta 
dnicki Jan, Weissmann, Wodzicki Henryk iR o- 
manowicz (otrzymał gł. 65).

Do komfcji g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e ­
g o  głosowało: 90. W ybrani: Augustynowicz, 
Gorajski, Gross, Jędrzęjowicz Edward, Kory- 
towski, Lange, MerunowiCz, Polanowski, San- 
guszko, Sapieha Adam, Struszkiewicz, Tarnow­
ski Jan, Wierzbicki, Wodzicki Ludwik, Za­
mojski.

Do komisji p r a w n i c z e j  głosowało 95. 
W ybrani: Frnchtmann, Lenartowicz, Madejski, 
Siengalewicz, Zawadzki, Zoll, Żarski.

Do komisji s z k o l n e j  głosowało 95. Wy- 
brani: Czartoryski Jerzy, Czerkawski, Duna- 
jewski, biskup, Dzieduszycki Wojciech, Majer, 
Małecki, Rey, Romanowicz, Solecki. Stupnicki, 
Tarnowski Stanisław (senior), Wierzbicki, 
Zoll.

Na wniosek hr. B a d e n i e g o  Stan. posta­
nowiono wybrać także osobną komisję drogową 
z 12 członków, a na wniosek A n t o n i e w i ­
c z a  dozwolono przystęp posłom na posiedzenia 
wszystkich komisyj.

Nastąpiły dalsze sprawozdania o weryfika­
cji wyborów poselskich.

Referował p. Pietruski.
Bez rozprawy nznaną została ważność wy­

boru pp. hr. Tadeusza Dziednszyckiego i Kory- 
towskiego.

Przeciwko ważności wyboru p. Stanisława 
Polanowskiego z okręgu Bełz Sokal-Uhnów wy­
stąpił ks. Sieczyński z wnioskiem, aby weryfi­
kację odłożyć aż do załatwienia protestu, który 
w tej sprawie został wniesiony do namiestnic­
twa i do W ydziału krajowego.

P. P i e t r u s k i  odpowiedział, że o wnie­
sieniu protestu niewiadomo nic Wydziałowi 
krajowemu, i szan. oponent jest prawdopodo­
bnie źle poinformowany.

Wniosek ks. Sieczyńskiego uchylono, i wy­
bór p. Polanowskiego został nznany za ważny. 
Z kolei nznano ważność wyboru p. Kaczkow­
skiego z okręga kołomyjskiego.

Referat dotyczący wyborn p. Góreckiego w 
Stanisławowie jest bardzo obszerny, obejmuje 
bowiem 4 arkusze pisma, i poświęcony jest 
szczegółowemu odparcia nieuzasadnionych albo

nie ,a lterujących zarzutów pro­
testowych, które wniosła frakcja, popierająca 
kontrkandydata dr. Iw&na Dobrjańskiego, a któ­
re w sprawozdania są dosłownie przytoczone.

Przeciwko wnioskowi weryfikacyjnemu' za­
brał głos p A n t o n i e w i c z .  Sam uznał, że 
m&terjał zebrany w proteście może nie jest wy­
starczający do unieważnienia, ale mimo to twier­
dzi, ie  wyboru tego nie należy żadną miarą li­
znąć za ważny.

Przytacza słowa p. referenta Pietruskiego, 
k tóry mu miał powiedzieć -. „dajże pokój z ta- 
kiemi sprawami, bo one drażnią Polonię (weso­
łość). Mimo to występuje przeciwko bez chęci 
drażnienia. Starosta bowiem urzędnik nie powi­
nien był brać udziału w wyberach. Nie swo­
boda woli decydowała przy nich, ale wpływ 
rządu.
(Godz. wpół do 2. — posiedzenie trw a dalej.)

TelegraąJJazetj Narodowej".
Opawa d. 17. września. (Pryw.) Gimnazjum 

czeskie zostało tu taj dziś otwarte w sposób u- 
roczysty wśród niezmiernego entuzjazmu obe­
cnych. Z Pragi przybył poseł do Rady państwa 

profesor uniwersytetu czeskiego Czelakowsky, 
było też mnóstwo gości ze wszystkich stron 
Szląska i ziem korony Czeskiej. Nadeszło prze­
szło sto życzliwych telegramów, między niemi i 
polskie, które powitano z i jżywszemi okrzy­
kami radości i zadowolenia. Na bankiecie k il­
kakrotnie wznoszono toasty „Na wzajemność Po­
laków i Czechów Szlązka!“ „Na zdar braciom 
Polakom !“

Wiadeń d. 18. września. (Pryw.) Radca są­
dowy Lnbaszek przeniesiony z Rzeszowa ao 
K rakow a; sędzia powiatowy w Brzesku, Tała- 
siewicz mianowany radcą sądowym w Rze­
szowie.

Praga d. 18. września. (Pryw.) Wczoraj 
wieczór powstał w tutejszym teatrze niemiec 
kim popłoch z powodu mylnej pogłoski o po­
żarze ; wypadku żadnego nie było.

Wiedeń d. 18. września. (Pryw.) Firm a 
Siemens i Halski otrzymała wstępną koncesję 
na bndowę kolei elektrycznej we Wiednia.

Zagrzeb d. 18. września. (Pryw.) Poczy­
nione na wczoraj nadzwyczajne zarządzenia, ce­
lem utrzymania pokojn, okazały się zbyteczne- 
mi, spokój bowiem nie został nigdzie zakłó­
cony.

Wiedeń d. 17. września. Król serbski wy 
jeżdżą wraz z królem hiszpańskim we środę do 
Homburga na m&newra niemieckie, gdzie będzie 
i cesarz niemiecki.

Wiedeń d. 17. września. Dziś przed połn 
dniem 120 robotników w magazynach Union- 
bankn zastanowiło robotę z powodu, źe im nie 
podwyższono płacy.

Rzym d. 17. września. Journal de Borne do­
nosi, że wskutek okładów z Schlózerem W aty­
kan zgodził się na ostatnie uchwalone ustawy 
kościelno-polityczne. Papież jednak pozostawia 
rządowi pruskiemu ogłoszenie tych układów, je­
żeli nzna to za stosowne.

Berlin d. 17. września. Germania dowiaduje 
się z wiarygodnego źródła, że papież za znpełną 
zgodą z biskupami nie uznając zasadniczo pra­
wnych postanowień co do dyspens duchownych, 
przystał na nie co do przeszłości, & teraz na jeden 
raz. Wyklucza to jednak, żeby przy dalszem 
istnienia ustaw majowych coś podobnego nadal 
miało miejsce.

Haaga d. 17. w rzeli a. Podczas otwarcia 
Izb, socjaliści na drodze, którą przejeżdżał po­
ciąg królewski, poprzybijali afisze z napisem: 
„powszechne prawo głosowania”. Policja przed- 
Bięwzięła nadzwyczajne środki ostrożności.

Paryż dnia 17. września. National donosi.* 
Ferry  będzie bezpośrednio konferować z marki­
zem Tseng. Towarzyszyć mn będzie Wadding- 
ton. Wszystko wskazuje na to, że układy do­
prowadzą do zadawalniających wszystkie inte- 
resa rezultatów.

Berlin d. 17. b. m. Krąży pogłoska o zjeź­
dzić cesarza niemieckiego z carem w Kiel, w 
decydujących jednak kołach nic o tem nie wia 
domo.

Kopenhaga dnia 18. września. Gladstone z 
familją został zaproszony na objad dworski de 
Fredensburga.

Londyn >d. 18. września. Wedłag depeszy z 
Hongkong z d. 17. września, francuski komisarz 
cywilny Harmand usunął jenerała Bonet z posady 
komendanta w Tonking, zamianowawszy natomiast 
pnłkownika Bichot-Badena. Bouet wraca natych­
miast do Francji.
Tylko w jednej części wczorajszego num eru 

drukow ane:
Londyn dnia 17. września. Times odpowiada­

jąc na artykuł Norddeutsche AUg. Ztg. podaje: 
Anglii życzenie jest pozostać z Francją na 
dobrej stopie, lecz i dla Niemiec żywi Anglia 
przychylne uczucia, nie stara się też ona o zawar­
cie wojskowych konwencji z Francją lub Niemca­
mi, lecz ofiaruje obudwu państwom swoją przyjaźń.

Petersburg dnia 17. września. W Nowomos- 
kowsku zrabowano domy i sklepy żydowskie. Dla 
przywrócenia spokoju wysłano oddział kozaków.

Mersebura dnia 17. września. Cesarz brał udział 
popołudniu w bankiecie danym dla cudzoziemskich 
oficerów, a wieczór był obecny na festynie urzą­
dzonym przez sejm prowincjonalny.

Monachium dnia 17. września. Przybył tu na 
kilka dni kardynał Howard. Odebrał wizyty od 
nuncjusza, arcybiskupa i posłów Anglii i Francji.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz S 
min. 5 reno i o godzinie 4 min. 16 po południa pociąg 
mięszany.

DO STANISŁAWOWA ne Stryj: reno o godz. 7 
min. 6 pociąg mięssany, wieczór o godz. 7 m. 20 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów Szozerzec.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o'godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 

o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po połndnin pociąg mięszany, i o godz.
5 min. 85 reno pociąg lokalny mięszany.

DO CZEBNIOWIEC: o godz. 6 m. 30 rano pociąg
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w nocy pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz.
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 88 po połndnin 

o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany.
DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamcza o 

;odz. 5 min. 10 reno pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 
2 po południa i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany.

ZK 8TA.NI8ŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 3 
min. 26 pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 3 min. 32 
tooiąg mięszany, i o godz. 3 min. 4 po południa pociąg 
okelny Szczerzeo-Lwów.

L w ów . Z Izby handlowej, 18. września 1883.
1. Akcje za sztuką 

bez knponn bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k. 293 — 296 —

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 165 50 168 50
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 288 — 293 —

a kred. galic. 200 zŁ w. a. 250 — 255 —
2. Listy zastawne ea 100 tir . 

bez kuponu bieżącego:
prc. w. a. 

„ okres

Tow. kred. galic. 5

*  *  '  6w » w °
n • n 4 „ „

Banku byp. galic. 6 „ „
*> » ■ ■* » •
» » a 5 » ■

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr.
Z W • ! ■ * > ,

3. Listy dłużne ta  100 sir 
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat 
4. Obligi ea 100 z 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k  
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

5. Losy.
Miasta Krakowa 

a Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ ,  papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

98 90 
89 50 
98 90 
86 50 

101 80 
97 60

100 50
101 -  
93 —

99 90 
90 50 
99 90 
87 50 

102 80 
98 60 

101 60 
102 50 
95 —

Ir.
. 98 60 99 60
. 95 — 98 —
. 101 40 102 50

18 — 20 —
22 — 24 —

5.57 5.67
5.59 5.69
9.44 9.54
9.77 9.87
1.54 1.64
1-1*74 1.19 */.

58.40 59.10

—.— —.—

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W i e d e i ,  dnia 17. Września 1883. 

godzina 1 minut 40 po połndnin:
Alpiny. 
Anglo-zutr. 
Kolej Kr. Lud. 
Koloj Potud. 
Koloj państw. 
Wag. Nordatb.

60.— 
109.25
294.50 
153.— 
321.70
156.50

W- obi. p. zL 97.— 
Koloj dodmiogr. 109.25 
Renta. węg. 4*/» 87.55 
Rao rnbeLpap. 1.18.‘/, 
Galie, lid e m  98.75

Węg. akcje kr. 293.—
Unionabank lll.bO  
Nordbahn 964.75 
Kolej Alfild. 168.75 
Koląj lw.-ozem. 166 50 
Wied. Coaunal 125.— 
Elbo tal 212 60
Loey tnreekio 24.—  
Bankrerein 106.60 
Loey wągier. 113.— 
Marki niemiec. —.— 

Usposobienie: przychylne.
Wleded, dnia 18. września 

godzina 10 min. 25 przed południem

Teatr Ar. BHarbHa
pud dyrekcją Jana Dobnadakiege.

W e wtorek dnia 18. września 1883: 
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Po raz jedynasty:
G a s k o ń c z y k

opera komiczna w 4 aktach, tłumaczenie Aurelego 
— muzyka F. Sonppó’go.

P r z y j e c h a l i  d. 18. września 1888.
Hote ZORZA: W. Czajkowski z Medwedo- 

wio, K. Suchodolski z sosnowa, A . Zaleski z W o­
łynia, Z . Wiszniewski z Węgier, F. Jamruglewicz 
z Tarnopola, W. hr. Rejowa z Psar.

Hotel LANGA: A. Reichman z Warszawy, 
I. G&rtler z Brzeżan, S. Knrzweil z Wiednia, L. 
Strans z Niemiec,• E. Aweyde z Wołynia,

Hotel ANGIELSKI: M. hr. Karnioki z Ro-
góżna, K. Guzkowski z Nowego miasta, F. Jasiń­
ski z Olszanicy, Z. Oppenbeia z Opawy.

Hotel WARSZAWSKI: A. Fedorowicz z Że- 
rebki, M. Jasiński z Ujścia, W. Bnzenin Mniszek 
z Ostrowa.

Hote! EUROPEJSKI: S. Smarzewski z W ie­
dnia, W. Roguski z Warszawy, S. Z wolski z Bry- 
niec, W. Jnriewiez z Roesji.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przyckodsą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godi. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. l i  min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERNIOWlKC: o godz 10 min. — wieczór po 
ciąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 minnt 
52 po pół dniu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamcza o

fodz. 10 m. 17 wieozór pociąg pospieszny, o godz. 2 n 
1 rano i o godz. 3 min. 58 po połud. pociąg mięszany,

Akcje kredyt. 297.20 Anglo-anstrj.
Kolej Kar. Lud. — Kolej  połudn. 
Unionsbank 113.10 Napoleondor
Rossyj. banku. I.181/, Usposobienie:

B srlin, dnia 17. mięśnia 
godzina 4 minnt 40 po południn 

Boejjsk. bankn. 202 20 Akcje kredyt. 
Lombardy 263.60 Galicjskie
Kolej rumuń. —.— Anstr. bank.

110.50 
153.10

9.49.50 
mdłe

508.—
126.10
171.—

Ruckera
Preparaty * gamy i wyroby kauczukowe dla potrzeb chi­

rurgicznych i innych podobnych.

Oświadczenie-
P o t w i e r d z a m  niniejszem, iż pan W. So­

kołowski, mechanik w Brodach, młocarnię nabytą 
we Lwowie, w majątkn moim Suchawola od roku 
będącą, która bardzo źle młóciła, w ten sposób na­
prawił , iż obecnie wymłaca doskonale i szybko, 
tak iż dziennie około 60 cetnarów metrycznych 
przenicy młóci. Polecam przeto Pana W. Soko­
łowskiego jako zręcznego, fachowo wykształconego 
i słownego mechanika.

Dr. Emanuel kr. Dunin Borkowski.

Celina Mainardi
uczennica L A H P E B T IE O O

udziela lekcje śpiewu solowego.
Mieszka przy ulicy Czarneckiego 1. 10. 

Przymuje od godz. 1 do 4tej.

Koncert
dali dnia 18. wraeinla 1 codzleń

deszcz czy pogoda
wykona muzyka pałka br. Packeayi, nr. 9.

Początek o godzinie 6.
.Bratnia Zgoda“ W it Grzywlńskl.

Album mebli ilustrowane dzieło ozdobne dla 
każdego meble kapującego. 

Cena 1 cłr. u J  . *  L . P r a m k l , Ti hler nnd 
Tapezierer we WIEDNIU, IL, Ob. Donaustrasse 10 i 
Tamże najobfitszy wybór eleganckich mebli, roboty rze 
telniej taniej. 4__

Adwokat 
dr. Leon Madejski

pnenlósł się ze Lwowa do Brzeźnu.
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Dnia 20. wraeśnia we czwartek 

o godzinie 10. rano odbędzie lię w 
kolebie 00. Jeznitów

za dnazę śp.
Henryka hr. Łubieńskiego
który opatrzony iw. Sakramentami 
nmarł w Warszawie d. 17. bm. w 
91 roku ijcia. Ka która to nabożeń­
stwo zaprasza krewnych, znajomych 
i przyjaciół.

W i D O g r o n a  k u r a c y j n e
pierwszej jakości, frankońskie z wła­
snych winnic w Baden i Vóslau w 
koszach po 5 kilog., wysyłam do 
Austro-Węgier i Niemiec franco po­
cztą za nadesłaniem gotówki lub po­
braniem po 2  zł. 50 ct. za 5 kilo 
kosz. 1780 1—4

( iticm Steinermcmn, 
Yóslan pod Wiedniem.

WPROST z AMERYKI

wyborna K a w a
kosztuje we Lwowie 5 kilo 7 zl. 50 ot. 
ni prowincji franko i 5/* 1 *L 70 ct
Adres „SIRIUSZ* Lwów olica Zimorowi- 
oz 10. (Artar Kośoicki) 3401 1—8
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Dwa konie
klaoz i wałach, klacz poohodzenia arab­
skiego, koń angielskiego, młode, dnże co 
zaprzęgu i wierzchu przydatne, są w pa 
rze lnb pojedyńczo zaraz na sprzedaż.

Bliższe szczegóły litera . 8.“ o. p 
Sambor. 2403 1— 3

N a j t a n i e j

Płótna
domowe

sztnka 23“ metr. czyli 39 łokci 
po zł. 10.50, 11. 1150, 12, 12.(r 

poleca
handel płócien I bielizny

J A N A  R I E D L A
we LWOWIE.

I

Niniejszem mam zaszczyt podaó do 
wiadomoóci Szanownej P. T. PnMioznoóci, 
że ł̂ączną

„sprzedaż piwa“
mege wyrobu dla wschodniej Galicj. i na 
Bokowinie oddałem firmie handlowej

J. Emanuel Frr nkel
Kupcy i restanratorowie z tych kra­

jów chcący to piwo prowadzić, raczą się 
przeto ndaó de wyż wspomnianej firmy 

KLELN-SZ WKCHAT w Czerwcu 1883.
A n t o n i  D r e h e r ,  m. p. 

Zamówienia przyjmnje i ul, rafcec.nia 
ł9. bezzwłocznie u p. ErSnkla, ul. Syks 

tuka 1. 44 i w lokalu galio. Towarz tw 
handl., plao Gołuohowskieh, 1. 2.

Zamówienia zamiejscowe adresować 
należy: 2131 3—24

Pan J .  E m a n u e l  F r 5 n  1, we
Lwowie, nl. Sykstuska, 1. 44.

Zatwardzeniu
eapdbiega się i  leczy preet użycie 

P igułek  roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przes lekarzy franculdeh 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z > el- 
kiem powodzeniem, ponieważ ■ kła daj sit 

ląesnie ■ roilin, nie spri 
i kolek 1 mogą sią nżyw

krew lnbająey, oozyszezająoyJffew lnb sprr 
przeczyszczenie. Metody użycia r 
języku. W Paryża W "lehant, rae 

ntin, 24. Wymagać nalełr. abr

onowe

■ni _
orzeźwiający, oczyszczaj 
wiąjąoy 
polskim
St. Quentin, 24. w^naga< naleij 
pigułki Cauraina znajdowaljreio wi 
nifcanh, włożonyoh w pndełka kart

$ ibl< !2 £ S 3 -’! i t °‘°" ” *i1^  T T ,
W Paryżu p. Dehant, Hanb. rue 8t  Denis. 
Dostać można we L w o w ie  w aętec i 

P K r s y ia n o w a k le g o  obok Brygidek, 
pp. K .  M lk o la s c h a  i Z . B u c k  trą; 
i J. Nahlika; w K r a k o w i e  w aptekach: 
p. W. Redyoza; w P o u z a i n  w apt. dr 
Mankiewika ; w Br o du Jh 
M. Knllak Fransosa.

i b o l e j e  w is z ą c e ,  najtańszy órodek I 
transportowy, przeszło OO.OuO metr. | 
w ruchu i wykonania. F a b r y k a  m a ­
s z y n  T h . O b a c h J, binro we Wie 
doin, IY, Schwindgasse, 19. Wystawione I 
na elektrycznej wystawie we Wiedniu. I

M a  c y t r z e
n a  f o r t e p i a n i e  i  ś p t e w n ,

udziela nauk gruntownych
E m i l  M a l i n o w s k i

metr mnzyki, 
nl. j b y c a a k o w s k a , nr. 7 ,  na Iszem 

piętrze w lewo.
Jego kompozyeje na cytrę są w tsię 

garniacn do nabycia. — Cytr wypróbo­
wane i struny poleca najtaniej, lnstru- 
menta przegrane kupnje, mienia i wypo 
życzą 1—?

L .  K R O K O W S K I
we LWOWIE, PLAC MARJACKI 1. 8.

poleoa swój obficie zaopatrzony skład
Płócien, stołowej Bielizny, Szirtingów, 

gotowej Bielizny dla dam i mężczyzn itp.
Przyjmuje zamówienia 

na " k o m p l e t n e  w y p r a w y  d a m s k i e  
Cenniki na żądanie wysełam franco.

Kon plus nitra
Kawa Ceylon

w .  j y k l w a n  i  i  k a p s u łk i ,
v słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca A pteki p od  

.Z ło ty m  L w em * w e  L w o w ie ,
Kaliksta Krzyżanowskiego.
F la s z k a  w s t r z y k iw a l i  4 0  e t . ,  

K a p s u łk i 8 0  e t .
wraz z dokładnym przepisem użycia.

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się odwrotną pocztą 6—t

Na uroczystość 200 letniej rocznicy odsieczy Wiednia

Perfumy królowej Marysieńki
i

Sobieskiego Pomada na wąsy
pomysłu

I I H N A T O W I C Z A
Njbyó mol na we LWOWIE ul. Kofernila 18 w Krakowie Sukien­

nice 1. 20.

(łalicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym,

udfeiela pożyczki na zastaw
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedrr:otów handlu i przemysłu tak 
nowych, jakoteż nżywanych,

c) papierów publicznych wartościowych, 2047 i ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P . T. 

kupców i przemysłowców, źe od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności 
•jb towary, może za osobną nmową nastąpić d a l g i e  o l m i i e n f e  na 

leżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki.

Przyjra je wkładki na książeczki oszczędność'
począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 

p o  6  o d  s t a  
Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,

B „ s 250 za 10-dniowem wypowiedzeniem,
„ „ ,  500 za 20-dniowem „
„ „ „ 1000 za 30dniowem „

Godziny urzędowe od 8 —  12 w południe; c i  3 —  5 po południu. 
Lwów, dnia 18 stycznia 1879. E TREK CJA.

nadeszła właśnie nader aromatyozna, 
mocna, smaczna, wielkoziarnista 

k i l o  p o  1 z ł . 7 0  c t  
dalej następnjące gatnnki kawy 
dzo wyborne, czyste i cenne;

kilo wagi netto: 
perłowa Ceylon, niebieska po
perłowa Costaricea, zielona „
perłowa Manilla, lekka ,
Knba, wyśmienita, wielkoziarn. ( 
arłihska. Mokka „
afrykańska Mokka „
Menado (złota Java) „
Java Malang, zielona „
Dcmingo, wybrana „
Santos, czysta w smaku „
Bis, nader mocna „
Bahia i-maezna
Jamaika, mocna i dobra n
Kawa wybrakowana dla słng B

łam pocztą za pobraniem

bar-

1.98 
1.68 
1.65 
1.80 
1.84 
1.54 
1.60 
1.36 
1.40 
1.30 
1.20 
V 8 
1. '4 

96 
wor-

Poszuknje się natychmiast

kupna apteki.
Bliższą wiadomość udziela F. Michal­

ski w apteoe pod „Murzynem* w Kra­
kowie*. 2399 1—6

wysy. . 
kach po 4% kilo netto wagi do ws&y 
stkich miejscowo ci z cłem franco; od­
biorca zatem nie ponosi żadnych wy­
datków. 2817 1—lz

R. Maiti, Tryest.

T, B redtk
F A B R Y K A

wyrobów ż e l a z n y c h
w OTTYNII w Galicji

poleca MASZYNO *E ŻELAZO LANE 
miękkie i czyste (Mw chinepgns t) p d ng 
własnych i > bcych modelów, RURY v\łO
DOCIĄGOWE, LANE Ż L A Z O ------
v. LANE itp .

BUDO 
1607IY 2 ?

Posznkaji sio nauczyciela,
wydoskonalonej w językn polskim, nie­
mieckim i francuskim, niemniej w grze 
na forte anie dla dorastającej panienki 
w c l i  ukońozenia z nią edukacji, na Po­
dole rosyjskie. Wiadomość w Zakłalzie 
wychowawczym ul. Jagielońsm 1. 7. na 
2. piętrze. 2385 1—10

| Kreteny, 1
perkale i satyny kolorowe 3 

pikę brylan. i dymę białą |  
płócienka kolorowe, 

Oxfort, i biały Szierting,
(szczególny gatnnek zonesn)

i  p łó t n o  a m e r y k a ń s k ie ,
poleca pod g ancją za d o b r o e ,

S  t r w a ło ś ć  i sumienną cenę
■ Handel płócien, b ielizny
gstołowej i towarów mieszanych ■
I Kowalski i Meyer ■
g  L w ó w , B y n e k ,  l l e s b a  R6 . S

G ł ó w n y  s k ł a d  n a r ł o n

Teofila ŁncKlofo we L j o  wie
poleca:

Haarlemskie cebulki kw;atowe
jak:

H y a e y n t y  pełne i pojedyncze w wielkim wyborze w najlep. odmianach.
T u l i p a n y ,  N ą r c y z y ,  L i l l e  C r o c u s  i t. p.

po miernyeh cenach.
W  s z e l k i e  n a s i o n a  j a r z y n

do wczesnych i jesiennych zasiewów.
Utrzymuje też na składzie

n a j l e p s z e  p a s y
do maszyn i młocarń z skór belgijskich, tudzież p a s y  parciane, b n n d y

jy OLLA proszki

G r ł ó w n y  m a g a z y n  b r o n i  
i wszelkich przyborów myśliwskich

| Alfreda Dzikowskiego|
we Lwowie nlica Karola Ludwika 1. 1.

poleca na sezon polowań b r o f i  m y ś l i w s k ą  we wszelkich ist­
niejących systemach pod gwarancją 

jakoto: dubeltówki kapsli we od 11 zł. i wyżej
„ lc-fauchcux b 24 zł . „
b laLkaife' ,  35 zł. „
„ iglicowe ,  100 zł. x 2270 2—?

diillingi i ekspres n 180 zł. „
oraz P A T R O N Y  pn cenach ściśle fabrycznych.

V T Y L E C Z E N I E  N I E Z A W O D N E  I  S Z Y B K I E
wszelkich słabości.nachodzących z nadużyć młodości 
w jakimkolwiek wieku chorego, jakoto : niemocy 

l płciowej, niepłodności, utraly nasienia słabości i  
| krzyżów, spazmów nerwowych, palpitacyi, ogólnrgoi 
osłabienia, polucyi nocnych, melancholii, zawrotu 

głowy z osłabienia,

Sprzedaże i dzierżawy, 
przystąpienia do współdziałania posady itp.

dochodzą najodpowiedniej do wiadomości dotyczących reflektantów 
przez ogłuszenia. Nadchodzące oferty odsyłamy interesowanym w 

oryginale. Bliższe objaśnienia udziela ekspedycja ogłoszeń

RULOLFa  JkOSSE, I. Seilerstatte 2 we Wiedniu.

Tylko prawdziwe,
jeś csfusj etykiecie pndełka wydrukowany j .st
orzeł i mojt irma.

Od 8p is' zawsze z nstjluuszyn skntkiem uży­
wane : a razel ego rodzajn c h o r o b y  Ż o łą d k a  
i przeciw z r l i  m ię t e m u  t r a w ie n iu  fbrak 
apetytu, zatwaid: ini* i t. p.j przeciw k o n g e *  
i Jom  k r w i i  s ierp  ilo n a  h e n a o r o l-  
ó a ln y a t .  Szcze ólnia za*e nu osobom, zatrudnio- 

tym rzj Żajęcin >.edząc<
r& łaiywe wyroby bęaą sądow nie ścigan e  

C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g in a ln e m u  p u d e łk a  1  z b -  w . a .

PRZEZ
UŻYCIE

D" Samuela 
THOMPSON

Wódka

KROPEL ODRADZJĄCYCH
I GRANULEK Z ARSENIATU ZŁOTA SPOTĘGOWANEGO

Dra AD D1 S OW
Ta metoda nadaje się wybornie w =czeniu ogólnego osłabienia, trudnego 

powrotû  do zdrowia, a szczególniej kiedy idzie o odrodzenie oi ganizmu, o 
ûtrat511'^ ^  * Pokrzepienie osób wynędzniałych przez długotrwale choroby
Te Iwa lekai stwa mogę być używane oddzielnie; do każdego 

flakonu dołgezony jest prospekt wżycia. «.
Dla uniknienia fałszerstw wymagać należy podpis, obocznie t 

zamieszczony jedynego preparatora tych produktów.
Skład główny w Paryżu: u p.GKUN, aptekarza I-szej klassy,38,nl.Roi:hechouart. 

We Lwow.e, wapt. pp. K.MIK0’ ASCHA, KRZYŻANOWSKIEGO, 
NA11LIKA, BA1SERA I RUCKERA.

0. k- Akademia górnicza w Leoben.
O d c z y ty  .1 ć w ir z e n ia  w  rok n  s z k o ln y m  1 8 8 3 -8 4 .

MPięó medalów zasługi i list pochw alny!!
Znakomite powodzenie i powszeohne nzuanie, jakie zyskały moje wyroby 

n a  w ło s y ,  zniewalają mnie do podania do publicznej wiadomości, ie

P I E i I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem nżycin przywraca piękny 
naturalny kolor. P l l l p t o n  nie farbuje, 1 cz tylko odmładza włosy, które 

pod wpływom tego znakomitego środka odzysknją pierwotną barwę. 
C e n a  A a k o n u  1 z ł .  5 0  c t .

^  W A L E N T 1 N  =
najsilniejsze wypaaanio włosów w przeciągn dwócn tygodni wstrzymnje, 
°eb ki wł owe wzmacnia i d i wyWarząnia i porostu włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiała nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywa,’■J%się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr." 60 ct.
J f f t i d l a  to letowe, hygieniczne. koajjetyczne, do golenia brody, gli 

”  cerynowe, i t. p. z różnemi zapachami tak do twarzy, jak
do rąk od 10 ct. dc 1 zł.

Środki do wywabiania plam
N I G R E T 1 N A .

Po długiem doświadczenia ndało się mi wynaleźć wyborny środek do na­
tychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lab 

ciemny; jest on znpełnie nieszkodliwy w zasto— wanin bardzo p: isty.
C e n a  1 i ł r .

O le j e k  ;an ln O W T  oozyszoza sk,5re. wzmacnia i pobndza włosy do •  J 1 porostu. Flakonik 5q ct.
P n m f t f la  o h in o w f t ,  wzmacnia cebnlki włosowe i zapobiega wypa- 

’ daniu włosów. — Słoik 80 ct.
W o d ft  a t e ń s k a ,  ZLiJwania włosów, zapobiega tworzenin sig łu- 

pieżn, ożywia, utrwala barwę i porysa tychże. — 
Flakon 6”

C 6t 2—?

Flakon 80 ot.

J  I H N A T O W I C Z ,
m agister fa rm acji i  chemik sądowy.

Nabyć n i J n a : we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 3. 
i Filii w Krakowie Sukiennice 1. 20.

ProfeBor
jako w c i e r a n i e  do skutecznego c pitrywania wośćca, reumatyzn n, wazelkiego rodzajn bólów członków i parali-
żow»A; ’be*ów»»tewy, i ębów; jako k  . i p r e s y  we wszelkir1- ------ 5- -Ł     ; — -
dach. W e w n ę f » r  ą lr  z woda atnie izana w nagiej słabości, rymit
kładnym opisei *80 ofi S T y lF .o  p fA w d s lw a , j ich iżda flaszka zaopatrzona jezt W p o d p is  I m a k

_______  , zapaleniach i wrzo-
otaoh, kolkach i rozwolnienin. — Flaszl z do-

Olei tranowy M, Krohn & Cmp ■ w handlu*znajdujących się gatunków jedyni 1
f • 1; « odpowiedni do leczniczego użytku. F la s z k a

z  p is e m  u Ż Y *la  k o s z t u j e  1  z łr -  w . a .

Główny skład wysyłek u Ą. Molly c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
Uprasza się P. £< P M iisnołi, wyraźnie żądać preparatów MOLL A  i te tylko przyjmować 

które opa rzone są marką ochronną i podpisem.
S k ła d y  w o  L w o w i e : J. Beir r apt., Zyg. Rnoker apt., F. Królikowss.f St. M^rkiewloz, Htlbner 

A Hanke; w Białej: A Beiohera, ipa Erioh Kolor apt.,  J. Goliohows! i apt -, w Olimanaeh: A. Hełm apt.; 
7  Ourahumora: A. Botezan apt.; w Haliczu: A. Gotimner apt.; w Hutiatynie. n ter aDt ; w Tarosławiu-. 
J- Botam-t 1 Wtaieeki apt.; w Kołomyi an Sidorowioz apt.; w Kraku nie. F. Sjbierajr": i Ń Redyk apt.;

Jawornicki, Ł  Wiśniewski apt; w Notcyn Sączu B. Jakubowski apt w N  rym Targu-. K. Lanr- w Pod- 
wMocsyskaeh: wat ; w Przemyślu: F. Nahlik, F. Gajleozka A. Mań! "Wgki apt; w Rzeszowie: J. Schait-
ABtirow?J2®AJ ““**h°rłe: J. Al-kaiewicz apt., C. Marsoh apt.; w Sereeit J. Dempuiak; w Stanisławowie- Alb. 
inu- w ««S rj b m m  ,  Stryju: J. Zgórski apt; w fltor „yńcach: J. Skałka apt; w Suezawie: Eu. Lisa
A. ^YieloaOratf0^  fefJP*^Jlrv- 2 opolu: -E. Frantz; H. Kahane apt; F. Tamrogiewioz apt.; w Tamowi

O dczyty __________   ,  _______
  r T. E Kobald: wyższa matematyka z kwiczeniami, fizyka.
Profesor Łorber Frana: Geometrja wykreślna, rysunki konstrnkeyjne, praktyczna 

geometrja I. i II. z ćwiczeniami, rysnnki sytuacyjne.
ProfeBor Bq :k Raport: Mechanika chniczna, nanka powszechnej budowy maszyn 

i (- 'iczenia konstrukcyjne.
Profesor ilbfer Hans: Mineralogia i geologia.
Asystent Ho: t nn: Paleontologia.
Profesor Schdffol Rudolf: Chemia (teoretyczna) powszechna, metalurgiczna i ana­

lityczna, probierstwo, ćwiczeni., w laboratorjum.
Profesor Rochelt Francissek: Górnictwo, kruszeoi liernictwo z ćwiczeniami, wy-
| konanie planów gómiczyob, encyklopedja hutnictwa.
■Profesor Kupelweiser Francissek: Hutnictwo żelaza, hntnictwo metalnrgiczne, 

ht: lictwo warzelne, encyklopedja hutnictwa 
Profesor kawaler Haner Juliasz: Nanka bndowy maszyn gómiozych i hutniczych, 

enoyklopedja tejże nauki, ćwiozenia konstrukcyjne 
Docent, radoa góm. Gleich Józef: Prawo górnicze, wekslowe i kontraktowe. 
Docent zarządoa lasów Józef Klath: Encyklopedja leśnictwa.
Dooent buohalter PoRandt J . : Buohalterja.
Prywatny doceń dr. Manr. Caspaar: Ekonomia polityczna.
Profesor I jk O metodzie oznaczenia tęgości i sprężystości żelaza i stali, o mo- 
| torach 1 Iraulicznych.
Profesor H ofer: O nafcie.
Profesor Kobald: 0 elektrotechnice.
Ł’i jfesor Ehrenwerth: O technologii metalów.
Naucz, szkoły real. Tttrkns: Francuski i angielski język.
^rzyjęcie słnchaczów rozpoczyna Bię z dniem 3 .  p a z d z . d o  6 . p a id * .  1 8 8 3 ,  

Rok szkolny kończy się z końcem lipca.
Na żądanie przesy*aja się programy.

i& o ^ r o n j
z F eslau

s z c z e p u  w ł o s k i e g o
prawdziwe kuracyjne

poleca handel

Karola fiałłabaoa
we Lwowie, Halicka 1. 23

Wydawcy i właściciele J. Do^rzańaL . K. Wou ^ d p e w ie d s u d n j  r e d » b to i  J » n  D o b - s a ń a k i . Z d ra k a m i ,Ga*efcy N.—odow ei.*
! ... ■) M-ęł


